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Ze złem trzeba waiczyć do 
końca — E. Goskrzyński — 
str. 2
Rewizor — K. Kąkolewski
— str. 2
Radź się sw-ego serca i  ro­
zumu... —  Em il Gorczyński
— str. 3
Wielki turniej szablistów w 
Warszawie — A. Wierzba
— str. 4

W ciągu kilkunastu lat

Przebudowę Górnego Śląska
przewiduje opracowany przez naukowców

plan G O P
Wybitni naukower różnych specjalności obradowali w dniu !fi hm. w Statinogrodzie nad 

zagadnieniami, związanymi *  tzw. regionalnym planem górnośląskiego okręgu przemysło­
wego (GOP). kióry obejmuje szerokie perspektywiczne zamierzenie przebudów', przestrzen­
nej tego okręgu.

Plan GOP — to śmiałe, pierwsze w Polsce le.go typu opracowywane na naukowych pod­
stawach przedsięwzięcie. Ma ono na celu w kilkunastu najbliższych latach przekształcenie 
tego zaniedbanego dawniej wielkiego okręgu kraju, centrum naszego górnictwa i hutnictwa 
— w ośrodek o możliwie najlepszych pod względem zdrowotnym warunkach bytowania 
i pracy, w prawdziwie socjalistyczny okręg przemysłowy.

przemówieniu mgr
któ ry zrefero­

wał plan przebudowy GOP. lo­
ach

Nad tym  potężnym dziełem Nowe Tychy, rozbudowujące
nauki pracuje obecnie k ilkuset | się: Pyskowice oraz Nowa Dą- j Pieńkowskiego,
naukowców pod kierow nictw em  . browa-Golonóg; w dalszej przy 
specjalnego kom itetu, utworzo- sziości przew iduje się budową j czyły się obrady w 7 kom isj
nego przy Prezydium Polskiej nowych skupisk m ie jskich w 1 specjalistycznych.

re jonie Tarnowskich Gor, Gro- 
dźea-Czelad/i i Ząbkowic.

Opracowano już  perspekty­
wiczne plany urbanistyczne

r i  lepiej -  
d la  F e s t iw a lu

postanawiają studenci 
Warszawskiej Politechniki

Co do jednego — wszyscy są 
zgodni. S tart do pracy festiw a­
lowej na W arszawskiej P o li­
technice byt udany. Przez 
wszystkie w ydzia ły  przeszła 
fala burz liw ych zebrań, z en­
tuzjazmem podejmowanych licz­
nych i cennych zobowiązań.

H B ędziem v pracować przy bu-
rJoyie stadionu festiwalow ego.

W W ykonam y podarki dla rtele-

któ ry  by nie pracował przy bu­
dowie festiwalowego stadionu.

To prawda — niem ało na­
tru d z ili się studenci W ydziału 
Geodezji i W ydzia łu M nżynierii 
S an ita rne j przy pomiarach te­
renu, prz.y kreśleniu pro jektów  
dla festiw a low ych miasteczek.

To prawda — 250 studentów 
stanęło do „zaciągu tłum aczy“ . 

To prawda — w  festi walo- 
gatów, pomożemy w budowie festi- "  e i  spartakiadzie wzięło udział ;

. 2 tys. studentów, a w ie lu  z nich j 
' po raz pierwszy wkroczyło na , 
boiska i stadiony.

I to prawda, że pierwsze i 
m iejsce w przedfestiwalowych 
elim inacjach zajął zespół s r ty -  : 
styczny Politechnik i.

A le zanim zebrani powiedzą ' 
co i jak można jeszcze i trz.e- 

| ba zrobić, chcą spojrzeć „p ra w - j 
: bzie w oczy“ i powiedzieć cze- 1 
so nie zrobiono. Ta niewdzięcz- 

j na rola przypadła w udziale 
-  oto co postanaw iali do cze- ¡ We,s° w i ' . Przewodniczącemu 
go zobow iązywali się studenci | Zai'Ządu d o n ic o w e g o  ZMP. 
W arszawskiej P olitechnik i na ; Weis m ów i prosto i o tw a r­
tych zebraniach. Od to^o cie:
f/asu  up łynęło k ilka  tygodni. — W naszej pracy me tfotor- 

tygodni zaledwie pozo- hsmy z hasłami Festiwalu do 
* °  fes tiw a lu . Toteż nic wszystkich studentów. Nie za- 

zebraj się ak tyw  1dbaliśmy dostatecznie o to, by 
odno- I każdy zete-mpowiec czy też stu- 

i dent nie należący do żadnej 
organizacji rozumiał , że Festi-

w ałowych miasteczek.
R /o rg a n iz u je m y  wie!« spotkań 

/  m łort/ieżą zagraniczną studiującą  
na warszawskich uczelniach.

JÜ U porządku jem y nasze Dom.' 
A kadem ick ie , przygotu jem y je  tak, 

i hy w jak najlepszych w arunkach  
i zamieszkać mogli nasi goście z ca- 
| lego świata.

BI Postaram y się osiągnąć zbliża- 
i iącą się sevjo egzam inacyjną, sesją 
I dobrych w yn ików .

Kuk* 
srało
dziwnego, żi 
P olitechnik i. zna leże

‘‘ /.f/p mu zna i trzeba zrobić, a- 
by godnie powitać w murach 
stolicy m iodzie/ całego świata?

Ocena dotychczasowej pracy 
jest krytyczna.

To prawda — nie ma pra­
w ie na Politechnice studenta.

Akademii Nauk, zaś nad op ia 
cowaniem samego planu GOP 
czuwa B iu ro  Planu Regional­
nego GOP w Staliftogrodzie.

Plan GOP przew iduje w yty - j przebudowy Stalinogrodu, Cho- 
Powanie w  oparciu o naukowe I rzowa. Świętochłow ic, Rudy 
Podstawy okręgów najlepszych j Ś ląskie j i S iem ianowic. Prowa- 
Pod względem ■klimatycznym ! dzone są szerokie studia nad 
dla budownictw a m ieszkanio- | problemem kom unikacji na le­
wego; rozwiązanie problemu j renie okręgu. P rzew iduje się
zaopatrzenia Śląska w wodę. 
opracowanie wszechstronnego | cinków 
planu podniesienia m iejscowej 
p rodukcji ro lne j a zwłaszcza 
ogrodniczej; zastosowanie ulep­
szonych metod kopaln ictwa pod 
m iastam i; opracowanie nowych 
metod oczyszczania ścieków

budowę ze lek try fikow anych  od- 
koiejowych, budowę 

kanału Odra — Wisła oraz 
utworzenie dla obsługi miast 
węzłów trole jbusowych w Sta- 
linogrodzie i G liw icach.

Znacznej rozbudowie u le - 
na na terenie GOP tereny zie-

R o z m o w  y  

radziecko - jugosłowiańskie 

rozpoczęty się w Belgradzie

BELGRAD. 27 maja 1955 ro- | ..Od delegacji rządowej Zwiąż 
ku 4 toczyły się rozmowy m ię -j ku Radzieckiego — bohaterskim

przemysłowych. oczyszczania lone. Plan przew iduje zalesie- dzy delegacją rządową Zw iązku ! żołnierzom jugosłow iańskie j
atmosfery z dymów itp. ¡.nie'. 1.300 ha powierzchni hałd ¡ Socjalistycznych Republik m i ludowej, poległym w walca

"ow ych m iast i osiedli.
Vu
ds terenie GOP — to

Wstaną -  re PoA-śtają lub po~

ar/m a zaborców 
ch“ .

FVzj składaniu v\ ,e

fas
Dla poprawienia sytuacji m ie - : i 1.500 ha nieczynnych'p iasków- dzieckich i delegacją rządową |o  wyzwolenie swej o jczw n y  
kanion, ei ludności »amieszku- ni, odkryw ek itp. “ n ieużytków ./  federacy jne j Ludowej Repubii- ' spod i 

-zew iduje , Oprócz istniejącego już Woje- ‘A  •>u8r« la \r ii.  : stówak
■yodzkiego Parku K u ltu ry  i i / ' e ■s llo n >' Jugosłowiańskiej o- ( Przy
W ypoczynku wybudowanych ' bccn' bvli członkowie delegacji, radzieckiej delegacji rządo-

szkaniowej ludności zam 
jącej GOP, plan pr 
0ow -ud° 'v? istniejących i bu-

beclzie 7 innych parków  m. in. 
park G liw ice  — Zabrze.

Szantaż, groźby i terror
nie zmogły 

bohaterskich marynarzy
Jioitwalda” o swych praży dach w pirackiej niewoli

Mar;
Gottw_,

do kraju po przeszło rocz 
nej

" °H. opowiedzieli
riFlom prasy o swych tragiez- gi. Zarządu Głównego 
n>cl1 Przeżyciach na Tajwanie I i prasy.
. Walce o powrót do ojczyzny

> narze sta tku „P rezyd en t, Szwedzkiego Czerwonego K rzy- 
ald'*, którzy 36 bnt, w ró - ! ża, k tó ry  dopomógł w uw oln ie­

niu załogi 7. niewoli. W przyję-
wangkaiszekow skie j n ie - jc ‘u ^ w n ie ź  udział przed­

staw icie le Zarządu Głównego
przedstaw i-| gw. Zaw. P racowników  Źeglu-

PCK i

rodzin
IV czasie przyjęcia przem ówił 

| zastępca kapitana M-S „Prezy- 
| dent G o ttw a ld “  Zbigniew  Na- 

i lw r ó t :  — W imieniu załogi M-S

Józef B roz-T ito  (szef delegacji). I wej towarzyszyli ambasador 
: E. Karelek A. Rankowicz, S. ZSRR w Jugosław ii VV. A. Wal- 
I W u km  a no w icz- T  cm po. K. Po- kow I ambasador Jugosław ii w 
. powieź. M. TodorowtCE i W. ZSRR D. Widicz.
! M iczunowicz, ja k  również am- 1------------------------------------ ---------------
basador Jugosław ii w ZSRR D.
Widicz.

Ze strony radzieckiej obecni 
by li członkowie delegacji; N. S.
Chruszczów (szef delegacji) N,
A. Rułganin, A. I. M iko jan , D.
T. Szepiłow, A. A, G rom yko i 
P. N. K um yk in . ja k  również 
ambasador ZSRR w Jugosła­
w ii W. A. W ałków,

W toku rozmów dokonano 
w ym iany poglądów na temat 
sytuacji międzynarodowej, i sto­
sunków między Federacyjną 
Ludową Republiką Jugosław ii 
a Zw iązkiem  Radzieckim.

Następne spotkanie, odbędzie 
się . 28 maja 1955 roku.

•■Przeszliśmy p iek ło  — mów
’hotorzystg P io tr Jam pich — ¡„Prezydent Gottwald“ wyrażam
M **» U  nas i szantażowali ż e jak najgorętsze podziękowanie R,i lłd*  1 szamazowtłii, lk jJuż Kurzej c[l ba „ je ,nożna.'

motoo pa^r^Tsta Jampich opowiada i ków o uwolnienie nas z niewoli. | 
k ę ^ .^^O ych  metodach, począt- i Wierzyliśmy, że nie jesteśmy j 

0 Przekupstwa, szantażu, a j osamotnieni. Gorąco dziękujemy j
gróźb i te rroru , sn>.s<>-1 klasie robotniczej, całemu nar». 

c^ / ch przez czangka isztków
Wobec m arynarzy „G utt- j ny protest, kiedy zostaliśmy u-

“ ja “ , aby zmusić ich do zdra 
1 wyrzeczenia się ojczyzny 

Marynarzy
° 'VI Jampich — i albo g*-u I 

1 Jtii aJbo pojedynczo trzymali ■ 
I .»).! strażą. Sekretarza Podsta- 
«owej Organizacji Partyjne.) I 
•'Oguslawa Bednaruka i zastęp

kapitana Zbigniewa Nawro­
ta

Złożenie wieńców 
na grobach żołnierzy 

radzieckich 
I jugosłowiańskich

BELGRAD — W dniu 27 ma­
ja rano delegacja ■ rządowa 
ZSRR — złożyła na grobie Nie­
znanego Żołnierza na wzgórzu 
A wala koło Belgradu wieniec z 
napisem:

„Od delegacii . rządowej
, , i . . . .  „ „ „ ¡ i  *„i, ■ iZvviazku Rad'zief'Kiego żoinie-dowi, któ ry  wyraził tak potęz- , y . . . .1 rzom arm ii jugosłow iańskie j,

Z ostatniej chwili

V ZJAZD FDJ 
zakończył 

obrady

partii i rządowi polskiemu za 
podjęcie tak energicznych kro-

! którzy polegli w walce o nieza 
| w is i ość swej ojczyzny“ , 
j Delegacja rządowa Związku 
| Radzieckiego .udała się także 
iw  dniu. 27 maja na cmentarz- 
I żołnierzy jugosłow iańskich i ra-

więzieni i niestrudzenie doma­
ga' się naszego uwolnienia,

rozdzielili — I Dziękuję Szwedzkiemu Czerwo­
nemu Krzyżowi za pon oć i 
wysiłki w uwolnieniu nas *
T.Jwanu.

W im ieniu rodzin m arynarzy 10 wyzwolenie Belgradu. U stóp I Zjazd w ybra ł Centra lną Rade 
w yraziła  wdzięczność i radość | pom nika poległych żołnierzy de- | FDJ i Centra lną Kom isję  Re-

ERFURT, 27.V. (K o r. w ł.). 
Dziś v/ godzinach popołudnio­
wych Zjazd pow ila ła  delegacja 
skoszarowanej P o lic ji Ludowej. 
Była to w ie lka demonstracja 
gotowości do obrony zdobyczy 
MRD przed każ.dą próbą agre­
sji.
, W późnych godzinach w ie­

czornych V Z jazd FDJ zakoń­
czył obrady. Z jazd p rzy ją ł jed ­
nom yśln ie nowy statut Z w iąz­
ku oraz adresy do Prezydenta 
\R D  W ilhelm a Piecka, prem ie­
ra O tto G rolewohla, KO Kom- 
somolu i Kom itetu W ykonaw ­
czego SFM D.

Z jazd uchwali) apel w z y w a ­
jący całą m łodzież niemiecką 
do jednoczenia się w walce ó

wal to nie ty lko  sportowe 
igrzyska, pieśni i tańce, barw ­
na korowody i pochody, a tak ie  
wie lk ie  spotkanie na rzecz 
pokoju, przyjaźni,  braterstwa 
młodzieży całego śrciatn, uma­
cniające pokoi, braterstwo i 
przyjaźń wszystkich narodów  
7-hyt mało staraliśmy  się o io, 
by każdy student naszej uczel­
ni poczuł się dupiny z 
ze właśnie my, młodzież pol- 
•/;«. będziemy gospodarzami 
Festiwalu.

— Z rob iliśm y sporo, ale trze­
ba zrob ić więcej — kończy 
Weis — pom yślm y więc to  i 
Jak można jeszcze zrobić.

Okazuje się. że można jesz­
cze zrobić niemało. Zbliża się 
wpraw dzie sesja egzam inaoyj- 

j na. okres gorącej, wytężonej 
1 pracy, „studenckie  żn iw a“
( wieńczące dorobek c-atego ro - I Festiwalu  
: ku. I n iektórzy niepokoją się 
! czy w tynr okresie można be- 
I dzie jeszcze zrobić wiele. Aie 
. czyż sesja, sprawy, k tó rym i żv- 
, ,ie w tym  okresie młodzież dadzą ( rzy 
(oddzie lić się od spraw Festi- '
, walu. Po dyskus ji sprawa ta 
i nie budzi juz w ątp liw ości.
I A więc pierwsze p;>;tanowie- 
I nie brzmi — zrobim y wszyst- 
| Ko, by na wszystkich w y ­
działach rozgorzała szlachetna 
i re a liza c ja  o to. kto  spośród 
nas zostanie delegatem, uczest­
n ik iem  Festiwalu, kto będzie 
m ia ł zaszczyt w im ien iu całej 
polskie j młodzieży podejmować 
drogich gości. W te j spraw ie 
zapada jeszcze jedno, ważne 
postanowienie. Naszymi delega­
tami i uczestnikami Festiwalu 
będą nie tylko ci studenci, któ­
rzy od wielu lat osiągają do­
bre i bardzo dobre wyniki 
nauki, aktywnie pracują spo­
łecznic, ale i ci, kiórzy t e r a z  
dorównają do czołówki, choćby 
dotychczas pozostawali w tyle.

— Ale cz.y — osiągnąć dobre 
i bardzo dobre w yn ik i w sesji, 
to wszystko co możemy jeszcze 
zrobić?

Odpowiedź brzm i — nie! Od­
da jm y głos tym , którzy na to 
pytanie odpowiedzieli prze­
cząco.

Głos ma kol. M icha lak re ­
dakto r gazety „P o lite c h n ik “ .

P rzyjaźń  — na codzieó — 
braterska, serdeczna p rzy jaźń  
tu z y  studentów W arszaw skiej 
P olitechn ik i m - studentam i in ­
nych narodBtv. S tud iu ją  tu 
bowiem obok Poiaków C hiń­
czycy, K oreańczycy, B ułgarzy, 
Albańczycy, R um uni, Grecy. 
W dniach Festiw alu len krąg  
przy jac ió ł rozszerzy się o no­
w i  s e tk i. i tysiące dziew cząt 
i chłopców z calec,, św iata, 
których  gościć będziem y w  

W arszawie.
Na zd jęciu : asystent Tadeusz  
P rok („i i tik ze studentem  Ki;w- 
Jun-Oze przy m ikroskopie  

elektronow ym .
Foto: C A F

nioch do Festiwalu, Om ówim y  
udział w  pracy fe s t iw a lo w e j . 
tych studentów, którzy w y je ­
żdżają na wczasy, na żniwa, 

tego, | prak tyk i .

Głos ma kolega F rzy jem ski 
— przedstaw icie] AZS.

— Zrob im y wszystko, aby 
tysiące studentów naszej uczel­
ni wzięły  udział w zdobywa­
niu Sportowej Odznaki Festi­
walowej.

Niesposób w yliczyć wszyst­
kich, którzy na pytanie : czy 
zrob il iśmy już  wszystko dla  

odpow iedzie li: 
j nie. Powiemy ty lko : postano- 
j w iono jeszc?;e zorganizować 
I spotkania z profesoram i, k tó - 

w yjeżdża li za granicę, by 
(opow iedzieli młodzieży o sytu- 
! acji w krajach, w  których by li,
I a zwłaszcza o tym , ja k  tam żyje, 
j uczy się, pracuje młodzież. Po­
stanowiono przygotować w ięcej 
niż dotychczas podarków  dla  
delegatów/, nadawać w ięcej fe­
s tiw a low ych audyc ji przez ra ­
diowęzeł, organizować w ięcej 
niż dotychczas dyskus ji o spra­
wach związanych z Festiw a­
lem.

Słowem postanowiono w ięcej 
i lep ie j niż dotychczas praco­
wać cia Festiwalu. Słuszne i 
potrzebne, ba, niezbęone po­
stanowienie.

JERZY W U N D ER LIC H

dzieckich. poległych w walkach i pokoj. i szczęście ojczyzny,

I z powrotu załogi statku 
ruk -— matka met 
.Prezydent G ottw a ld “ .

odizolowali cni reszty załogi |¿ edn ruk _  matka mechanika 
jrzym alł w odrębnych no- ; »,, oi

"tieszczeniach, by nie w p ływ ali.
na stanowisko walczących ma- i serdeczne przyjęcie przed 
t.vwarzy. | stawicie!,] Szwedzkiego C zerw o-j żołnierzom a rm ii

legacja złożyła wieńce z nap i­
sami :

„O d delegacji rządowej Zw iąż 
ku Radzieckiego — bohaterskim  

radzieck iej,

tarz .generalny , Szwedzkiego | wyzwolenie- bratniego narodu 
Czerwonego Krzyża p. H enrik  i jugosłow iańskiego spod jarzma 
Eeer. . ' I zaborców' faszystowskich“ .

Na Tajw an przyjechał rów - | ne*o  Krzyża podziękował sekre- j poległym .we wspólnej,; watce, o 
r” eż zdrajca Ć w ik liń sk i, k tóry 
wzywa! do siebie marynarzy.
°-v icl1 zmusić do zdrady, w ciąs- 

nac- na służbę naszych wrogów'.
• Gdy nie dałem się . ani na­

m ówić ani zastraszyć — ciąg- 
r,ie Jampich — chcielJ mnie 
wziąć na obiecanki. Mówili mi, 
że dostanę po 200 dolarów 
miesięcznie i że ich opiekuno­
wie amerykańscy umożliwią mi 
wyjazd gdzie zechcę: do Ame- 
fyki, Australii, czy do innego 
kraju zachodniego.

O sposobach w a lk i opowiada­
li inni członkowie załogi — 
ochm istrz Jerzy Grześkowiak,
I I  oficer Tadeusz D rąćzkow sk i. 
i motorzysta 'Franciszek War- j 
dyń. M ów ili o tym , że m im o j 
s’lne j straży udawało im  się j 
czasem przesyłać .listy, do in - j 
■ych. grup załogi i zorganizować

Ambasador CSR
złożył dokumenty ratyfikacyjne
Układu Warszawskiego

W dniu 27 bm. Ambasador ¡ publiką Ludową. Związkiem  
Nadzwyczajny i Pełnomocny j Socjalistycznych Republik Ra-
Republiki Czechosłowackiej w j dzieckich i Republiką Czechu- 
Poisklej Rzeczypospolitej Ludo-1 słowacką — dokumenty ratyfi-

w u y jn ą . W. gorącej inauifesth- 
cj.i Zjazd podziękował Erichowi 
lion.eckerpwi powołanemu przez 
k ie row n ictw o p a rtii do innej 
odpow iedzia lnej pracy ,z;i jego 
w ie lk i wkład w rozw ój i wzrost 
s ił FDJ.-

Na zakończenie Z jazdu Erich 
Honecker w ręczył zarządom 
przodujących okręgów  FDJ 
sztandary zdobyte we współza­
wodnictw ie. Zarządow i okręgu 
FDJ we F rankfu rc ie  mad Odrą 
sztandar Komsomołu; okrę­
gowemu zarządow i FDJ w 
Nowym Brandenburgu — 
sztandar Z ,MP: a zarządowi 
okręgowemu FDJ w H a lle  — 
sztandar GSM. (W . Kr.)

/ V a  m i r »  &

w ej, Karel Vojaczek złożył w i kacyjne wymienionego CHariu,
Protokół o Złożeniu dokumrn-im ien iu  R epublik i Czechosipwa-1 

wspólna akcję oporu. - -  /o rg a  | ek ie j na przechowanie Rządowi j tów ra ty fikacy jnych  został pód- 
Rizowaliśtny k ilka  głodówek -— PRL — zgodnie ż a r t .  10 U  kia- i pisany przez M in is tra  Spraw

du o przyjaźni, współpracym ówi Grześkowiak.
27 bm w saiacii Domu M ary 

fiarza w Gdyni naczelny dyrek
N r Centralnego Zarządu Pol- : między. Ludową Republiką
skle j M arynark i H a n d lo w e j: bantij 
M arian Gronowicz wyda! przy

Zagranicznych PRL Stanisława 
pomocy wzajemnej, podpisanego ; Skrzeszew skiego i Ambasadora 
dnia 14 maja br. w Warszawie ( CSR Karda Vojaczka.

•Kcie na cześć m arynarzy stat. 
J. - Ptezydent G ottw ald

rodzin

A l- i Przy złożeniu dokumentów o- 
udową Republiką B u t- ! becnl by li wyżsi urzędnicy 51i- 

garii, Węgierską Republiką L i i - ; n lsterstwa Spraw Zagranicz- 
dowa Niemiecką Republika De-1 nych PRL oraz członkowie Am- 

i ich i mokratyczną. Polską Rzecząpo- ( hasady Republik i Czechosiowa-
oraz przedstaw icie li i spo litą Ludow ą, Rum uńską Re- i ekiej.

Po nowe trudne 
z a d a n i a  !

Korespondencja wła­
sna i  Erfurtu ed specjal­
nego wysłannika „Sztan 
daru Młodych” red. Woj­
ciecha Krasuckiego

N im  z a k w i t n ą  
k a s z ta n y

Kasztany : we W rocław iu już  zakw itły . Nie przeszkodziło 
to jednak Zarządowi W ojewódzkiem u ZM P i K om is ji O krę­
gowej ZSP zorganizować przedfestiwalowego festynu pod 
tak im  w łaśn ie  hasłem.

Tak ja k  p rz e d  w ie k a m i z a ro ił  się ry n e k . P o m ie sza li s ię  lu d z ie  
w t łu m ie . T u ta j c h ło p a k  w s tro ju  bocjatecjo m ie s z c z a n in a , tam  
zn ó w  u b o g i żak , d a le j q ru p a  s tu d e n tó w  w ... s a m o d z ia ło w y c h  
m a ry n a rk a c h  i sp o d n ia c h  b a rd z ie j „w s p ó łc z e s n y c h “ .

^  H e ro ld  syg n a łe m  na trą b c e  za p o w ia d a , że... coś się zaczn ie . 
S k o ń c z y ł g ra c . W ted y  in n y  żak  (p o z n a je m y  go, to  A n d rz e j M i­

g d a l z P a ń s tw o w e j W yższe j S zko ły  S z tu k  P la s ty c z n y c h ) o z n a jm ia  
d o n o ś n y m  g łosem ...

„ L u d e n k o w i e  m i l i ,  p rzes taw n i  a zacni  g ro d u  nadodrzaAsk lego  
mieszczanie. S ilesia cala a m i a s t o  p rap ia s to w ś k ie  p rześw ie tne  
W ro c ła w ie m  zwane, od w ie k ó w  t y ła  t r a d y c je  m łodz ieży  sw ey  w ie l ­
k ie  posiada.. N ie  iż b y  Cra.cov.ia ważnością  swą ponad  nasz gród 
w y no s i ła  sic, le l io  w a in ie y s z a  i p o te n c y i  pe łną  znaw ać  się mia ła .  
Takoż  im p re z y  ja  nasza ju t rz e y s z a  o ważności, g rodu  W ro c ła w ­
sk iego  dow ieść  ma wszem, wobec  t k a ż de m u  z osobna, w ic ia  
j u t r o ,  g d y , c iemnośc i  zapadną w ieczorne ,  we w n ę t rz u  b u d o w l i  
hala lud o w ą  zw a n e y  o db yć  się nw. w ie l k i  fe s ty n  ż a k ó w  nadod-  
i r a ń s k i c h . k tó ra  to . i m p r e z y j a .. pod  has łem : ,, r ihn z a k w i tn ą  ka 
s z to n y “  -dokonana  będz ie “ .

-¥*
S obota... W ie c z ó r w H a li L u d o w e j Na im p re z ę  p r z y b y l i  t łu m ­

n ie  s tu d e n c i ze w s z y s tk ic h  u c z e ln i.
W a lc z y k , p a ry  ta ń czą ... k i lk a  ty s ię c y  p a r. W yso ko  nad  s k le ­

p ie n ie m  hah  ro z p o ś c ie ra  s k rz y d ła  p ia s to w s k i o rz e ł ja k b y  c h c ia ł 
o to c z y ć  n im i. ro z ta ń c z o n y c h .

B y ły  też i b ły s k a w ic z n e  k o n k u rs y . P y ta n ia  zw ią za n e  z Festi­
w a le m , z W y ś c ig ie m  P o k o ju . A n a g ro d y ?
2  To szczę ś liw ie c  — Z byszek  Leg a n ie c  z W yż.szej S zko ły  

E k o n o m ic z n e j za t ra fn e  o d p o w ie d z i d ro g ą  lo so w a n ia  w y 
g ra ł. . .  żyw eo o  k o g u ta .
O Chcesz i ty  w y g ra ć ?  C hodź p o w ró ż ę  c i. czy  będ z ie sz  m ia ł 
u  szczęście , zachęca L id ia  S za jn y  (ta ¿ za m ó w io n ą  ..c y g a n k a “ ) 
M im o  s z czę ś liw e j k a r ty  Staszek M a la w s k i (na z d ję c iu  obok 
L id i i)  n ic  n ie  w y g ra ł.  Jak to  n ie d o b rz e  w ie rz y ć  w g u s ła  i c z a ry .

M y też n ie  m oŻR-riy p rz e p o w ie d z ie ć , k to  z o be cn ych  na w ie l­
k im  fe s ty n ie  n a d o d rz a n s k ic h  ża ków  bedzie  cslf»qatem  na Fe 
s t iw a l. Na pew no  n a jle p s i s tu d e n c i. W o be cn e j ses ji e g z a m in a c y j­
ne) t rw a ć  będz ie  s z la ch e tn a  w a lk a  o p ra w o  u cz e s tn ic z e n ia  w Fe­
s tiw a lu . TEisST: T. F U S IU K

Z d jęć  i a: T. D RAN KO W SKI

Pragniemy w  okresie Festi­
walu, jako gospodarze ser­
decznie zaopiekować się m ło ­
dzieżą, niemiecką. Jak do - 
ląd  — sin bo zapoznajemy się z 
problemami Niemiec, niedosta­
tecznie poznajemy sytuację w  
Niemczech zach, i  NRD. Żbyt  
mało w iemy o życiu młodzie­
ży n iemieckie j,  o walce jaką  
toczy orla o zjednoczenie stve- 
go kraju. I to trzeba nadro­
bić Radiowęzeł, gazetki ścien­
ne „ Pol itechnik“  pow inny  sze­
rzej niż dotychczas omawiać te 
zagadnienia. Trzeba mów ić  o 
tym  na zebraniach, w ieczorn i­
cach, pogadankach, dyskusjach 
i spotkaniach. Trzeba również  
uruchomić w  Politechnice pu n ­
k ty  in formacyjne, w  których  
każdy będzie się mógł dowie­
dzieć, ja k  młodzież całego 
świata, jak młodzież polska, a 
w tym, ja k  młodzież Po l itechni­
k i  na wszystkich wydzia łach  ■) 
przygotowuje się do Festiwa-  | 
Iu. Jeśli chodzi o redakcję  j 
„Po l i techn ika“ , to najbliższe 
numery poświęcone zostaną 
młodzieży niemieckie j.  W k ró t -  ! 
k im  czasie opracowany zosta- ! 
nie również specjalny numer

W imieniu studentów 
Politechniki Warszaw­
skiej i naszych czytel­
ników zwracamy się 
do studentów kilku in­
nych uczelni z nastę­
pującą prośbą:

Koleżanki i koledzy 
z Politechniki Gdań­
skiej, Akademii Górni­
czo-Hutniczej w Kra­
kowie, Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej w Szcze­
cinie, Uniwersytetu im. 
Marii Curie Skłodow­
skiej w Lublinie, Aka­
demii Medycznej w 
Białymstoku.

— Napiszcie jak się 
przygotowujecie do Fe­
stiwalu!

7 tys. młodych 
warszawiaków

spotka się
ze zwycięzcami

czynu fesliwaloweio
W  dniu 31 niaja, o godz. 17 

vv Hali 7.S „Gwardia“ w  W ar­
szawie odbędzie się spotkanie

o życiu młodzieży na "Politech- j zwycięzców czynu festiwalów e-
rnce, numer wydany w este- go. W  spotkaniu tym
rech językach, k tó ry  ko lporto­
wać będziemy w dniach Festi-  j ” 
walu.

weźmie

Glos ma przedstaw icie l Rady 
M ieszkańców w  Domach A k a ­
dem ickich.

— Przygotujemy Domy A ka ­
demickie, kwate ry  delegatów 
na. przyw itan ie  gości. Sprząt­
niemy, uporządkujemy je tak, 
by, w  określonym term in ie  by ­
ły  gotowe.

udział ok. 7 tys. m łodzieży ze 
stołecznych zakładów pracy, 
szkól i uczelni, uczestniczącej 
we współzawodnictw ie dla uez- 

| rżenia V Światowego Festi­
walu.

Podczas spotkania zwycięskie! 
brygady, które wyróżniły się 
w pracy społecznej przy budo- 
wue Stadionu Centralnego na

Głos ma kolega W ilk . prze- Pradze oraz najlepsze amatnr- 
’odmczący Zarządu W ydzia łu- skle , cspo.y RrtystyMne> otrey.

mają proporce przechodnie, n-

wodniezący Zarządu W ydział' 
wego ZM P W ydziału Geodezji.

— Chcemy zdobyć sztandar , ,
SFMD dla Wydzia łu, którego funflov™ne Przez Św iatow ą Fc. 
słuchacze wezmą n a je k ty w -  ¡deracją M łodzieży Dcm okrą* 
niejszy udział, w  przy gotowa- J tycznej.



le złem trzeba 
walczyć do końca

».Ołowiany chlcb ’

Za°P airze- _ ~  Coś w  tym  być musi. że! A le  P io trow sk i zabron ił zblo-J 
? 5 Ä S . m.a » v o ie jd i^  y ia -  P io trowskiem u za wszystkie be -¡row ych  rozmów, bo... przeszka- i

: pokoi} k o le ja rz jr ra - : " f nstwa włos 2 g łowy nie j one w  pracy. Że n iby  ja k  
dom skich' Bodrhm io "  ! się ro^ a w ia .  to nie można jed-
iony fry z je r  * z Tak rósi ) potężniał m it „m o- | noczesnie szyć- 

b rzy tw a  w  ręku  przez d ług i i cnyc^  Pieców4- P iotrowskiego. — Dlaczego znowu nie sygna- 
cza» p rzyp raw ia ! k lien tó w  o Tak wśród załogi malała w ia - i lizowaliście spraw y w  K om ite- 
c eszcze. Opowieści o speku- ra w  spraw iedliwość cie’’
lan tkach  wypychających kole- i
ja rs k ie  żony z kolejowego sk ie - Tym  bardziej, że „a w a n tu rn i-  — K om ite t m usiał znać sy- 
pu (oczyw iście za wiedzą skie- czego“  W róbla zwolniono z pra- tuacfe- W iedział, że P io trow ski 
powej). dociera ły do wszystkich “
jednostek służbowych i w yb u ­
cha ły p łom ieniem  k ry ty k i na 
zabran i ach zw iązkow ych wę- 
t ' a. H is to ria  ze zniszczeniem 
w l ’ 1’1 dziesią tków  k w in ta li 
k a r t o f l i  —  całorocznego zapasu 
sto lo  v k l — w yw o ła ła  d ługo- 
fc-wale wzburzenie niezależnie 
od dalszego je j — już p ro k u ­
ra torsk iego i  sądowego — bie- 
gu.

. Styczeń br. znowu przyn iósł 
oburzającą sprawę. Sprawę, 
k tó ra  pokazała w yraźn ie  .ko le ­
ja rzom  ja k i duch panował w 
O ZK . Pozornie 
zakończenie na zebraniu p 
tyjne.j o rgan izacji węzła ko le­
jowego Radom. Po d ług ie j 
dyskus ji, po g ru n tow ne j k r y ­
tyce usunięto z sM regów p a rtii 
W acława P iotrowskiego, k ie ­
row n ika  warszta tu k raw ieck ie ­
go.

Eugeniusz Wróbel 
uczy się polityki

pozostał nadal na stanowisku, 
j  A zresztą czy to  słuszne załat- 
[ w iać sprawę ..gabinetowo", bez 
i przekonania do n ie j załogi? Czy 
sprawozdania z zebrań nie tra - j 
iia ją  do nadrzędnych instancji? ! 

. i Co tam  z n im i robią, jeżeli nie !
E U G E N IU S Z  W róbel skru - i zaglądali do O ZK  po m o ich ! 
ł>  pu la tn ie  czyta gazety, czę- j wystąpieniach? Dlaczego n ik t  i 

sto w e rtu je  m a te ria ły  pa rty jne , j ze zw ierzchn ictw a nie raczył i 
śledzi za wydarzeniam i między-1 dotąd pogadać z nami w  w a r- i 
narodowym i. A le  praca po lity - j sztacie, ty lk o  zawsze tra f ia ł do I 
czna nie  pociąga go. T ak m i w y -  i pokoju P iotrowskiego lu b  do 
raźnie powiedział. In teresuje go i Gołębiowskiego?
pla?;tvka Chodzi na zajęcia d o ' ,Towarzysz W róbel me ma

W Czernichowie
kontraktują kukurydzę
Działo «:e to w  pewne chłód- ' zam iennik na zbt\że wynosi 100 

nc. wiosenne popołudnie. Prze- za 100 Za kuku rydzę  sprzedaną 
wodniczacy koła ZM P Janek poza obow iązkowym i dostawami
Gosk pow iódł wzrokiem  po sa-

i — Chyba już  wszyscy — 
' szepnął profesorow i Łosiow i. — 

Zaczynamy.
Janek zagaił.
— N ie będzie to zw ykłe  ze­

branie, ale taka odprawa, na­
rada... Podobnie ja k  w szta­
bie przed natarciem .

Profesor uśmiecha się. Jego 
siwa czupryna zajaśniała

państwo płaci do 630 zł za 1 
k w in ta l. Na każdy (hektar za­
kon traktow ane j ku ku ryd zy  jest 
przydzia ł nawozów w  wysokoś­
c i 450 kg“ .

Za oknam i św ie tlicy  gęstnia ł 
m rok. W  kącie sali na „b a ryka ­
dzie“  ze sto łków  chłopcy usta­
wali apąra t p ro jekcy jny , .wiąsko- 
taśmówkę. Zgasło św ia tło  i 30

nad j par oczu uważnie śledziło życie 
uczniowskim i głowam i. Chłop- i ku ku ryd zy  pokazane w  terapie 
cy szurając krzesłam i zb liży ł: , „ „ „ ¿ „ i * , ,  
się i u tw o rzy li potkole. Prze- i na b ia łym  e-

ogniska plastycznego, stara s ię :
panował w  •' ukończyć'-szkołę średnia, zdobyć ! d.° p!'ac>’ i f  “ tyczne

znaiazła ona braku jącą w iedzę. , “  “  Człowiekow
lebramu pa r- ! k tó ry  m yśli i czuje — uciec o

politycznej.
iii.

W róbel w ró c ił z w o jska w j p o lity k i jest trudno. I, że zrob ił 
1953 roku. Od tego czasu pra- j on_ poważną robotę polityczną 
cuje w  O ZK. W  warsztacie
chw alą go. Ba. 
nie mógł mu nigdy zarzucić, że 
„skno c ił“  robotę.

Początkow-o zdemobi Mzowany

n a u c z y ł  l u d z i  w i a-  
„ .  . . . , r  >' w  s k u t e c z n o '

sam P io trow sk i w a ł k i  z e  z ł e m .
s c

P io tro w sk i pracow ał w  O ZK 
w ie le  la t. Jako sekretarz OOP, 
ja ko  przewodniczący Rady Za­
k ładow e j w p ły w a ł w  zasadni­
czej m ierze na sytuację w 
przedsiębiorstw ie. Usunięto go 
za dyrygow anie O ZK  n iby 
p ry w a tn y m  sklepik iem . Za bez­
względne tłum ien ie  k ry ty k i.  Za 
cham ski stosunek do załogi. Za ■ P iotrowskiego pierwsze 
p ijack ie  libac je  w  godzinach w ienie. 
pracy.

Na

To jest ju ż  bardzo dużo, ale i 
jeszcze nie wszystko. P ięoiolet- | 
nie rządy P iotrowskiego pozo- j

i Zaczęła się w a lka. W róbel 
tym  samym zebraniu tłum aczył swoim kolegom nie­

p rzy ję to  w  poczet kandydatów  ; dopuszczalność metod stosowa- 
p a r ti i m łodego kraw ca Euge- nvch przez Piotrowskiego, roz- 
niusza W róbla, k tó ry  zdecydo- bieżnosć między jego dz ia ła lno 
w a n ie  w a lczy ł z P io trow skim .

żołn ierz ła tw o  dający sobie j s taw iły  zbyt widoczne ślady w 
radę z igłą przypadł do serca j świadomości załogi.
k ie row n iko w i warsztatu. A le ! __ , . . .
id y lla  skończyła się. gdy W r ó - , . a . 'y i?c chyba, zęby nad
bel po raz p ierwszy w y ra z ił in - i jr* ‘ ami  W robią i innych 
ne zdanie n iż k ie row n ik . : p iacow m kow  O zK . zastanow iła

¡.się organizacja pa rty jna  radom - 
W tydzień po scysji dostał od i skich ko le ja rzy oraz towarzysze

z W ZK w  Lu b lin ie  i C en tra l­
nego Zarządu Zaopatrzenia K o ­
le i w  Warszawie.

prod ukc ji czechosło­
w ack ie j „O łow ian y  chlub“ (re ­
te je r  J. Sequen?) opowiada o 
dziejach pewnego s tra jku  z ro ­
ku 1930. u w ydarzeniach f iim ii 
żyw y udział b iorą trzy  strupy 
chłopców: „banda kędzierza­
wego Ferry-“ , w zo ru jąca  się 
na gangsterach z „dzikiego  za­
chodu*'. „ in d iańska“ paczka  
K a r lik a  i grupa m łodych czer­
wonych p ionierów . M im o  k i l ­
ku  dobrych m om entów1 film  
ja k o  całość nie jest pozycją  
udaną .

Na zd jęc iu : „B anda kęd zie ­
rzaw ego F e rry “ .

E. G O S K R ZY Ñ S K I

K u k u ryd za  staje się coraz po­
pularn ie jsza na wsi po lskiej. 
W bieżącym  roku do upraw y  
k u k u ry d zy  przystąpiło  w iele  
gospodarstw, k tóre  nigdy je ­
szcze je j  nie up raw ia ły . W ię ­
kszość gospodarstw zakończy­
ła  ju ż  sadzenie k u k u ry d zy .

N a zdjęciu: kw adratow o-g n ia - 
zdowe sadzenie k u k u ry d zy  w  
gospodarstwie p o r  _  B rzeź­

no, pow. Ostrołęka.
Foto: P ieńkow ski (C A F)

M ów im y o p o z o r n y m  
zakończeniu spraw y —  bo spra­
wa faktyczn ie  trw a ła : P io tro w ­
sk i nadal b y ł k ie row n ik iem  
w arszta tu  kraw ieckiego.

A  W róbel? W  d n iu  1 m aja 
szedł w  m an ifes tac ji zastana­
w ia ją c  się ja k  długo będzie bez 
pracy. Poprzedniego dn ia skoń-

ścią a wskazaniam i partii. G ło­
śno żąda! spraw iedliwego po­
działu pracy m:ędzv wszystkich 
kolegów. K ry tyko w a ł stosunek 
P iotrowskiego do klientów .

Widocznie nie w smak Pio­
trowskiem u były te zabiegi, je ­
żeli czterokrotn ie próbował 
zwolnić W róbla z roboty.

Wreszcie w  styczniu br. W ró- ! 
bel zw rócił się do Kom ite tu Par- 

czyło się ustawowe dw utygod- tyjnego. W iadomo co się stało 
n iow e wypowiedzenie... w niedługi czas po tym i Pio­

trowskiego usunięto z pa rtii.
Mit „mocnych pleców" w  tym  czasie p ą te  wym ó­

w ienie pracy zostało W róblow i 
ĘPIF.NIE i odrzucanie k ry -  2nowu cofnięte.

ty k i n igdy nie cioty czy ■ P io trow ski jednak nie zm ienił 
jedyn ie  Osób bezpośrednio w y- się. Przestał ty lko  pić wódkę w 
stępujących. Uderzenie w k ry -  | godzinach pracy. Wróbel k ry ty - 
1' kującego rozlega się szero- i kow al go na zebraniach produk- I 
k im  echem, w yw o łu je  kom en- | cyjnych, zw iązkowych, p a rtv i- 
ta rz? Wi?rod załogi. N ie- I nych. K ry ty k a  nic odnosiła

ciąganie w niosków  z k ry ty -  ; skutku. Ludzie k iw a li głowam i,

I ty-?
mm W &Ęm

W S iĘ :
W m m

k i  poraża wolę w a lk i ze złem.
Tę prawdę ca łkow icie  po­

tw ie rdza  stan w  O ZK  w- Rado­
m iu . T ym  bardzie j, że od s ty­
cznia do m aja br. nastąpiło 
w ie le  fa k tó w  niezrozum iałych 
dla  załogi, m ia ło  m iejsce k ilk a  
spięć, k tó rych  w y n ik i zdawały 
się świadczyć o słuszności ta -

po cichu popierali W róbla i w ró ­
żyli mu porażkę w n ierów ne j 
walce.

W  kw ie tn iu  W róbel zdołał 
przekonać grupę towarzyszy, że 
trzeba na najb liższym  zebraniu 
związkowym  „w ygarnąć“  zno­
wu całą prawdę. Zażądał obe-

k ic h  np. poglądów: lepie j nie ! ZZK z K ie lc ^ rz ło rk a 3 Kem Pet u
krutukmrać. nie narażać się. - Partyjnego P ie ń m y  \  ogóle

można solidnie  nie przyjechał. Drugi po ja w ił
ale po in form owany przez 

W iecaszka. sekretarza

kry tykować,
Za k ry tykę
oberwać. Niech lepie j wystąp i s N  a|P 
kto inny. \ tow

W  rozmowach z robo tn ikam i ' o o p  f e będzie to „no rm a lne“ 
i  urzędnikam i OZK. n ietrudno o b ra n ie  związkowe — odszedł, 
usta lić  ja k  gruntow ało się ic h ; Wróbel nie cofnął sie Zarzu-

p a s t  L s a r*

Kropla goryczy

REWIZOR
Cała rzecz w ydarzy ła  się 

w sąsiednim przedziale. 
Je j  sprawcą by ł jednak  m ó j  
współtowarzysz podróży. 
Jechaliśmy pociągiem, k tó­
ry  cały praw ie  dzień w ló k ł  
się ze Stalinogrodu do 
Warszawy. A k u ra t  tak się 
złożyło, że by ł to ostatn i

pociąg te j re lac ji ,  idący 
pod. parą. Nazajutrz ten  
sani pociąg od P io t rk o ­
wa m ia ł  ju ż  ruszyć z ko­
pyta  za elektrowozem, 
Rozmawial iśmy  o tym  z 
radością z ow ym  człowie­
kiem, k tóry ,  ja k  oświad­
czył, by ł  do niedawna, re ­
w izorem kole jowym.

Potw ierdz iło  to zachowa­
nie konduktora. Poszeptali 
chwilę, s łużbisty uk łon  — 
t oto za chwile, do naszego 
przedziału wnosi się rodzi­
na z sąsiedniego przedzia­
łu. Speszeni, niosą w  po­
śpiechu zabawki dziecka, 
rozpakowane drobiazgi, o -  
t w a r t ą  p a c z k ę  z j e d z e n i e m ,  
walizy. Zdążyli, się już  
pozbyć zdenerwowania i 
niepokoju właściwego lu ­
dziom nieśmia łym, rzadko  
podróżującym, już  sie za­
domowil i ,  a tu nagle, nie­
spodzianie zostali w y p ro ­
szeni z przedziału: należa­
ło _ go natychmiast opróż­
n ić  dla chorego pasażera. 
Dobrze zostali w yb ran i:  na 
pewno żaden z obywate l i  
z żó ł tym i teczkami, jadą­
cych z ważnym i m inam i i  
delegacjami w  kieszeniach, 
nie dalby się tak  ła tw o  
ruszyć, a ci wysz l i  p o tu l ­
nie. Zauważyłem, też, że %o 
czasie gdy rodzina przeno­
siła swoje ma no tk i  —  b. 
rew izor zn ik ł  gdzieś z rze­
czami. Wyszedłem na k o ­
ry ta rz  i  oto widzę zadowo­
loną f iz jonom ię b. re w i-

zora i  o sąsiednim prze­
dziale: a więc lo on był  
chory. Siedział sam. Szar­
pnąłem za klamkę. Prze­
dział by ł zamknięty.

Udało m i  się wreszcie 
doprowadzić do w y  wabie­
nia doświadczonego ko le ­
ja rza z dopiero co zdoby­
te j tw ie rdzy: „Parné -— 
oświadczył chytrze  — j e ­
stem już  na emeryturze i 
rozum już  tak dobrze nie 
pracuje, nie w iem  co m i 
strzeli ło  do g łowy '. Rodzi­
na wróc i ła  do swojego 
przedziału.

Tak. eksrewizor, w y k o ­
rzystu jąc swoje dawne sta­
nowisko służbowe, dał 
kondukto row i polecenie  
sprzeczne ze zobowiązania­
m i kolei, które są przed­
siębiorstwem, a pasażero­
w ie  k l ientam i,  i  o i le  za­
chowują  się ja k  należy  — 
nie  są byna jm n ie j  we 
w ł a d z y  w ładz ko le­
jowych. Eksrew izor myśli , 
że wszystko udało się za­
tuszować, „zresztą, to tak i  
drobiazg".

Również i  ja  myślę, że 
to drobiazg, taka v ic ia  
kropelka goryczy. Myślę  
też, że rzeczywiście rozum  
eksrewizora o ty le  go za 
wodzi, o ile jest on przy-
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m ów ił S tan is ław  Łoś, nauczy­
cie l agrotechnl.ki w Technikum  
Rolniczym  w Czernichowie.

— Dobrze Janek powiedział, 
rozpoczynamy natarcie, w ie lk i 
bój o paszę. Partia  i rząd wska­
za li' nam słuszny kierunek ude­
rzenia: sie jm y kukurydzę. Trze­
ba. by uczniow ie naszej szkoły, 
a przede wszystkim  zetempow- 
cy szeroko upowszechniali k u ­
kurydzę wśród okolicznych 
chłopów, którzy je j jeszcze nie 
znają. Postanow iliście ju tro  w y ­
ruszyć do sąsiednich wsi i t łu ­
maczyć ro ln ikom , jak  siać k u ­
kurydzę, jak ją  pielęgnować o- 
raa wyjaśniać korzyści, jak ie

przyspieszonym 
kranie.

— J u tro  rano ruszam y do 
najb liższych wiosek...

„Prorok" z Russocic
Staszek Kapusta należy do 

tych najm niejszych wzrostem, 
do „konusów “ , ja k  ich nazyw a­
ją  w IV  klasie T echn ikum  Rol­
niczego w Czernichow ie, a m i­
mo to s la i się „p ro ro k ie m “ .

Pewnego razu rozm aw iano o 
szacunku, autorytecie , ja k im  się 
m ały Staszek cieszy u swych 
kolegów, ba. nawet u starych

przynosi upraw a te j roś liny. ■ gospodarzy. 'S łuchają często je -
Ihcecie się do tego przygoto­

wać. Pomogę wam. Przypom nij-1  
m y sobie n iektóre fakty.

Zaskrzypia ła kreda na tab ii-1 
cy. I

Z e rk n ijm y  przez, ram ię m a­
łem u Staszkowi Kapuście do j 
zeszytu: u góry k a r tk i mocno| 
podkreślony w yraz „K uku ry -1  
dza“ . Czytamy da le j: ..Opis bo­
taniczny. Wysokość do 2 me-1 
trów . Łodyga... korzeń... liście... j 
Kukurydza pastewna czyli j 
Koński Ząb. Z k ra jow ych  od- j

;o gospodarskich rad. korzysta­
jąc z wiedzy, jaką  ch łopak czer­
pie: w  - Technikum . —  N ik t nie 
jest prorokiem  we w łasnym  
k ra ju  — . rżuc ił ktoś wesoło. 
Jeszcze nie w iadom o co z n ie­
go wyrośnie. Od tego czasaj 
przylgnęło do Staszka p rzezw i­
sko. „p ro ro k  z Russocic“ .

Oto wszedł w łaśnie za kale-8 
drę w  jednej z k ias  russocic- 
k ie j szkoły. W szkolnych ła w ­
kach zasiedli o jcow ie dzieci, sie­
dzących tu  zw ykle w dzień po-

m ian Końskiego Zębu na jbar- •' wszedni.- W ąskie ła w k i ogram - 
dziej rozpowszechnione są: Ko- czają swobodę ich ruchów, 
ra i Czerwony — wysokość 150 j  Pod ścianami, sporo zeternpow- 
T* 190 cm - ciężar tysiąca nasion j ców. Wszyscy s łuchają z uw a- 
310 — 370 gramów, okres we- ; gą.
getacji 25 — 40 dni. U nas w  
K rakow skiem  udaje się szcze­
gólnie na zielonkę. W igor jest 
wyższy — do 220 cm. Do si­
losowania w  całym  kra ju . Na i , * ............-  • —
ziarno ty lk o  na południu. Ma I ° w l^ k o w e  dostawy, to uzy- 
diuższy okres wegetacji W I b , w raz 2 Premią po 390 zł. 
K rakow sk im  udaje się...

Staszek

—  Załóżm y —  brzm i pewnie 
i donośnie głos Staszka, że rol­
n ik  uzyskane 32 q kuku rydzy  
z 1 ha dostarczy w term in ie  na

z.a k w in ta l, czyli ogółem 12.480 
zł. Gdyby up raw ia ł me kuku ry ­

czę k ilka  innych około 960 zł.
. : • ' ]óc jeś li weźm iem y pod uwa-

Najdtuzej zatrzym a! się p ro - i gę dw ukro tn ie  
fesor . . . .fesor przy om aw ianiu korzyści, j ność kuku rydzy  niż Żv1a. prze- 
jaKie przynosi upraw a k u ku ry - j szło sześciokro tn ie ' wvższ’ą ceftę 

5' 1 kukurydzy, to wówczas
ę

jeden
Uprawa kuku rydzy p rzezna -; k w in ta l kukurydze w « o ró ć p r  

’.cnej na kiszenie opłaca s ię  . sk.m  r a c h u n k u  zaslaDi'’ l t  n ->r
p ie j. ańizefi u'pi'a\va b u r a - : ,a . tPi i -  q z y

zwycza jony do czasów, w  
■ k tó rych  stokroć większe  
niesprawiedl iwości by ły  
drobiazgami w  ■ morzu  
krzy  wd. A le dziś, gdy. zn i­
k ło to morze, baza wszel­
k ich  k rzywd, ich p ie r ­
w iastek: wyzysk  — zn i­
kło uspraw ied l iw ien ie  dla  
wszelk ich m aleńk ich na­
wet k ro p l i  goryczy i te na ­
wet k rope lk i  musimy osu­
szać.

K. K Ą K O L E W S K I

C7.C
Tćp
ków pastewnych. ' Porównanie 
wartości pokarm ow ej jest na­
stępujące: 500 q buraków  pa­
stewnych z 1 łia  ma wartość 
pokarm ową rów ną 1300 kg m le­
ka, zaś 500 k w in ta li masy zie­
lonej kuku rydzy uzyskanej rów ­
nież z 1 ha da 2 tys. kg m le­
ka. Plon kuku rydzy z 1 ha t— 
zie lonki 200 — 700 q (w Zw iąz­
ku Radzieckim uzyskiwane sa
piony do 900 q z hektara), 30 na tę kukurydzę, jakbyś nie 
— 70 q ziarna, a więc w ięcej j w iedział, żeśmy w  zeszłym roku 
aniżeli żyta. którego ja k  w ia - i na nie3 strac ili?  Wszystko do 
riomo uzyskujem y 15 — 40 q szczętu w rony wydziobały.
z hektara... | — A przypom nijc ie  sobie,

Dalej re ferow a ł -Tanek Gosk. | czyście w tedy wszystko zrobi l i ' 
— Trzeba, żeby m łodzież we 1 e'hy ustrzec z ia rno przed p taka- 

wsiach znała dobrze w a runk i ! m i ■ ~  °d p a rł Staszek. — Na 
ko n tra k ta c ji, te j roś liny : ) Pewno nie. Przede w szystk im

Jeżeli ro ln ik  dostarcza kon- ! I1??*53 wcześnie,j zasiać kuku -

K iedy Staszek skończył m ó ­
wić, pełnom ocnik GRN spyta ł:

— No, k to  kontraktu je?.
Odpowiedziało mu głuche m il­

czenie. Po c h w ili w sta ł ja k iś  
gospodarz z ostatn ich rzędów ła ­
wek.

— Staszek —  pow iada —  
czemu to tak  nas namawiasz

4 I trak tow aną kukurydzę na obp-1 
4 \ w iązkow e dostawy, o trzym uje 

i 350 zl za 100 kg. przy czym

zdemaskował 
kom binacje Piotrowskiego. W 
odpowiedzi spotkał się 7, uw a­
gą, że nie ma prawa w ym achi­
wać rękoma. Do treści wystą- 

b e ls k i W y d z ia ł Z a o p a trz e n ia  Ko- P!i>“ ia n ik t  nie raczył się usto- 
le ia r z y  w y d e le g o w a ł k o m is je . sunkOwać. 
k tó ra  m ia ła  zbadać d z ia ła ln o ś ć  .
P io tro w s k ie g o , u s ta lić  je g o  w y - rnL x 'V ę.C .? 12.WV Porażka! Cóż 
k ro c z e n ia  i zd e cyd o w a ć  n «ki.. . C*a e-! ' koniec kw ie t­

nia postanowił opisać całą spra­
wę w liście do redakcji.

„D ro d z y  T o w a rz y s z e ! Ja n ie  
z a ła m u ję  się: W ie rzę  w  s p ra w ie ­
d liw o ś ć . L icz?  na W aszą pom oc. 
M yś lę , t e  n ie  p o z w o lic ie , że by  
w ś ró d  z a ło g i p o d ry w a n o  w ia rą  
w  z w y c ię s tw o  s łuszn o śc i I u c z c i­
w o śc i, że n ie  p o z w o lic ie  na  o s ła ­
b ie n ie  z a u fa n ia  Jak im  p ro ś c i 
lu d z ie  d a rz ą  p a r t ię  i w ładzę  lu -  
d ow ą .

w yże j do potajemnego oma 
w ian ia  jego wykroczeń.

O  W  s ty c z n iu  na w y ra ź n e  żą 
d a n ie  K o m ite tu  P a r ty jn e g o  lu

jego
/d e c y d o w a ć  o s k ie ­

ro w a n iu  c?o do  p ra c y  w  w a rs z ta ­
c ie  w  c h a ra k te rz e  k ra w c a . K o ­
m is ja  fa k ty c z n ie  z e b ra ła  m a te ­
r ia ły ,  a le  w n io s k i w y p ro w a d z iła  
łn n e : P io tro w s k ie m u  u d z ie lo n o  
n a g a n y  i p o z o s ta w io n o  go  na s ta ­
n o w is k u .

Tu n ie  w y s ta rc z y  o p u b lik o w a ­
n ie  l is tu .  Tu p o trz e b n e  Jest z b a ­
d a n ie  s p ra w y  na m ie js c u  i m o ­
cna  in te rw e n c ja “  -  o to  ko ń co w e  
s łow a  6 -s tro n ic o w e g o  lis tu .

Po tygodniu wystał drug i lis t 
o podobnej treści do KW  PZPR 
w  Kielcach.

K o m is ja  n ie  u z n a ła  za ce low e 
ro z m a w ia ć  c h o c ia ż b y  ty lk o  z 
k ra w c a m i,  p rz e k o n a ć  za łogę  o 
s łu s z n o ś c i te j w ą t p l i w e j ^  
w a r to ś c i d e c y z ji :  n ie  p o w ia d o m i- \ 
ła  ró w n ie ż  o s w y m  s ta n o w is k u  i 
K o m ite tu .

9  P io t ro w s k i o k ra d a ł k lie n te lę .
K ro jc z e m u  w y d a w a ł n p . 2.60 —
2.70 m  m a te r ia łu  na  m ę s k i g a r -  i 
n i t u r ,  k l ie n to w i l ic z y ł  n a to m ia s t 
ża  3 m . K ro jc z y  O lsze w sk i p o ­
w ia d o m ił  o  ty m  k ie ro w n ik a  

OZK — G o łę b io w s k ie g o . Ten 
s tw ie rd z i ł .  Ze... OZK n ie  ponos i
Ż a d n e j s t ra ty .  K ra w c y  o c z y w i-  Z w y c i ę ż y ł a  S p r a w i e d l i w o ś ć
¿cie  m ó w il i  o ty m  z o b u rz e n ie m ,

a le  ty lk o  m ie d z y  sobą. W początkach m aja spotka li-
0  Z K o m ite tu  P a r ty jn e g o  n ik t  ¿rriy się w  Radomiu z tow. 

w  o k re s ie  o s ta tn ic h  m ie s ię c y  n ie  Umielem, instrukto rem  W ydzia- 
p o k a z a ł s ie  za łodze . A le  P io tro w -  j Kom unikacyjnego KW  PZPR, 
s k i z a d b a ł o to . Zęby ro z p o w - ¡Potw ierdziliśm y wszystkie zarzu- 
s z e c h n ić  fa łs z y w ą  w e rs je  o  b li-  i | ocenę sytuacji daną przez 
s k ie j p rz y ja ź n i łą c z ą c e j go  z no- Wróbla.
w y m  s e k re ta rz e m  K o m ite tu  P a r-  j W róbel powrócił do praCY W 
ty jn e g o . o sw o ic h  s z e ro k ic h  sto- warsztacie. Nareszcie nie bv ło  
s u n k a c h  w DOKP. C e n tra ln y m  j u /  w n im  W acława P io trow - 
Z a rz ą d z le , M in is te rs tw ie  K o le i. j skiego.

—  Jemu n ik t  nic nie zrobi, , Tow. W róbel do pracy po!i- 
Dn ma mocne plecy  —  g łos ił | tycznej nie ma — ja k  tw ie rdz i 
pan La rsk i, pu p ilek  P io tro w - j zamiłowania...
skiego, a jednocześnie jego tu - 1 —  Atm osfera w  warsztacie
ba, ucho i  oko w  warsztacie. *a. n ' s 7Ińosienia. Ludzie

| w mc nie w ierzy li. Czytałem na
—  Jak to się dzieje, że k o rn i- ! 8*os różne a rtyku ły  o tępicie-

te t nie doprowadza sprawy do i lach k ry ty k i,  demaskujące p i- 
końca? — zastanaw iali się pra- i jaków  1 złodziei. Chciałem zało- 
Cownicy O ZK. j SC przekonać, że można rozpra-

I w ić  się ze złem. Ludzie w y-
— Dlaczego obojętnie odnos i1 chodzili ze swoim i w ątpiłwo-

ęlę k ie ro w n ik  G ołębiowski do ściami, krzyżow ały się różne 00- 
zasygnaliźowanych m u faktów  glądy, dochodziło do burzliw ych 
kradzieży? ^ . s l r i s j i .

1 1 /  T A M T E  dn i rozdzierane w yb u - 
’ v cham i na lo tów , pełne tęsknoty 

za k ra jem  i niepewności ju tra , nie 
było  ludzi obojętnych. O taczający nas 
św ia t d z ie lił się na p rzy ja c ió ł i w ro ­
gów. Za p rzy jaźń  do nas, łudz i odzna­
czonych tró jk ą tn y m i w in k la m i z l i te — 
rą  „P “  — Polen, p łac iło  się wówczas 
wysoką cetlą wolności.

W tam te dni, słonecznej jes ien i 1944 
roku  na m u ry  n iem ieckich  m iast 
1 m iasteczek w ype łz ł po nu ry  cień. 
Pokracznie schylony czarny o lb rzym  
p rzyk ład a ł dłoń do ucha. Jego szpet­
ne w a rg i szepta ły:-„Pssst!“  Przez całą 
s?,erokość p laka tów  straszących czar­
ną sy lw etką b ieg ły  czerwone lite ry : 
„A ch tung , uwaga, strzeżcie się wroga, 
wszędzie są w rogow ie !“

f f t t x H f e í e í a :............Wií.'ljii/'i m ; a

la ä tm  s i ł a
n h  vog$$vm  d f o « r

H ilda z Sontheim
Znajom ość nasza zaczęła się w łaś- takie , ja k ie  rodzą ty lk o  w ittem ber

nie  w tedy, podczas na lotów . skie sady. To H iida  i  je j p rz y ja c ió łk i 
trw o ż liw ie  rozglądając się w około 
k ła d ły  je  tam  przed naszym p rzy jś ­
ciem.

P raw dz iw y dowód p rzy jaźn i dała 
H ild a  dopiero później.

P rzygo tow yw a liśm y na teren ie obo. lecącą

z cichego nadreńskiego miasteczka, 
ja k  nagle nas do niego przyw ieziono.

Po la tach ju ż  w  w o lne j Polsce 
spotkałam  jedną z ówczesnych to ­
warzyszek n iedo li — łódzką prządkę. 
O pow iadała rzeczy, od k tó rych  p ię ­
ści same zaciskają się w  w ie lk ie j 
n ienaw iśc i' po naszym wyjeździe na ­
lo ty  trw a ły  nadal. Teraz dopiero po 
la tach oczekiwania d rug i fro n t ruszał 
całą parą naprzód. Szło o to, by ubiec 
idącą naprzód Radziecką A rm ię  i 
przeszkodzić w  w yzw a lan iu  narodu 
niem ieckiego. Dzień i noc huczało 
pogodne niebo nad słoneczną ziem ią 
w ittem berską . D niem  i  nocą bom ­
bardowano dzie ln ice m ieszkalne i 
szare ba rak i obozu. T y lk o  fab ryka , 
k tó ra  w  przyszłości m ia ła  przynosić 
zyski am erykańskim  okupantom  sta­
ła nienaruszona. Z tysięcznej rzeszy 
n ie w o ln ikó w  zam kn ię tych w  obozie 
ocalała n iew ie lka  garstka. Śm iercią 

z nieba dziesiątkowano lu d -

K orzysta jąc z tego, że znienaw idzo- 
ny  m a js te r zwany nie  w iadom o d la - 

Od wschodu żołnierze w  szarych czego przez wszystkich „D ie  Sohle“  
szynelach n ieś li Europie wolność, „podeszwa“ , n ie  w y trz y m a ł i pobiegł 
„T ys iąc le tn ia “  I I I  Rzesza — ponosiła do schronu, odw róc iłam  się w  k ie ru n - 
k lęsk i. N iem iecki naród zaczął toczyć ku  schylonej p rzy  maszynie czarno-
czerw niezadowolenia. D latego czarny w łosej dziewczynki. M o ja  niemczyzna zu w  ta jem n icy  przed lage rfuhre rem  ność miasteczka.

7 tysięcy p laka tów  nie  b y ł była  taka. że „pożal się boże“ , ale H il-  i jego zb iram i wieczornicę. W szystko N ie w iem  wiec nawet czy H ilda
ą gr0 -■ da rozum iała pełne nienaw iści słowa, odbywało się w  ja k  na jw iększe j ta- żyje. czy wyszła cało 1

iłda była n iew iele ode mn 
starsza. W  osta tn ich m iesiącach w 
ny, dzieci zastępowały w  fab rykach  
o jcow  posłanych na fro n t. O lbrzym ie  
zakłady sztucznego w łókna  w  Sont- 
heim  pracow ały d la  w o jny. Z dużych 
szpul lśniącego jedw abiu , poprzez że­
bra maszyn, b ieg ły  do roztańczonych 
moteczków cienkie n itk i.  Tak było  
v. halach położonych na górnych p ię t­
nach kom binatu. Na dole p rodukow a­
no bron. W iedzia łyśm y o tym  wszyst- 

radzieckie dziewczęta, łódzkie 
w ło km a rk i, zw inne F rancuzki i one 
niem ieckie robotnice. W ystarczyłaby

ostrożności. W  k ra ju  zg inę li p raw ie  n im skiego: du. P rzyjaźń ta by ła  ze m ną przv
5 ? S t ó i S ^ % 5 y ! S :  zgorzeleckim  „m ic ie , gd z ie ‘" „ f , j e
w ,P„  n r ^  J trzym a straż". uściski b łęk itnob luzych  dziewcząt
ss.il; dobrze wam  t a k , " »  Warszawę, K iedy O dzie j nie można się było  ^ n ie m ie c k i  naród, w
za nas. H ild a  w tu liw szy  tw a rz  w  d ło - uczy c- W racałyśm y o zm roku do obo- 
nie p łaka ła. 7U > w ychodziłyśm y do fa b ry k i o sza.nie płakała.

M im o to H ild a  n ikom u nie pow ie­
dzia ła o n iczym  ani słowa.

W  k ilk a  dn i później położyła w
_____ skrzynce obok m o je j maszyny, cięż-

n iew ie lka  bomba, n ie w ie lk i nawet ła -  ^ le k iście  grana tow o-czarnych w in o - 
dunek dynam itu , by żelazo-betonowe gron-

w y lec ia ły  w  powietrze. Podczas Czy w iecie  co to jes t głód, zadaw- 
krzyżow ałyśm y m iędzy sobą n iony głód, k tó ry  zdaje się n igdy nie 

S  spojrzenia. M im o to nie m ieć końca? P raw ie w szystkie w
m a i r  byi °  ?a w ,e t. w! tedy odchodzić od obozie m ia łyśm y początki szkorbutu, 
maszyn. Niebo drża ło  od w a rko tu  że- mm- '
laznych eskadr. P łonęły i w a liły  sie w  .M lm o to rob iłam  obojętną m inę: nie, ia m ałą karteczkę z po lskim  
gruzy gotyckie kam ieniczki 1 stylowe 5 ie  wezmę. H ild a  b łagała na m ig i, szem. N ie czas było  na szamotanie, 
budowle starego miasta. A le  zakłady dawa!a od swoje j maszyny znaki o - Na halę w kracza li sam i w łaścicie le 
b y ły  pod zarządem Gestapo i przez ha- c?ym a ' w  obozie leża ły dziewczęta » k ła d ó w  „Z w irn e re i A ckerm ann 
le przebiegali tak ja k  zawsze m ajstro- n a t y fu s i wreszcie o ile  się ma A. G.“ . Przeszli przez halę świecąc
wie w  czarnych m undurach wrzeszcząc

rym  świcie. K iedy ju ż  um ia łam  prą . 
w ie na pamięć ca ły w iersz i pow ta­
rza łam  ty lk o  osta tn ią  zw ro tkę :

„B o  we śnie czy na jaw ie  
I  w nocy m i  się śni,
Ee ta co nie zginęła 
Powstanie z naszej k rw i " .

na salę w b ieg ł m a js te r „Podeszwa“ .
Z a trzym a ł się tuż przy m o je j m a­

szynie. A le  ubiegła go H ilda . C hw yci.
w ie r-

m a j- tn  , oous 1
12 ]a t ‘ grające marsza z głodu k iszk i galą czarnych m undurów .

niem iecką młodzież.
N ie w iem  czy H ildę  spotkacie na 

Festiw a lu . A le  w łaśnie w  zw iązku 
z Festiwalem  zapragnęłam  W am o 
n ie j opowiedzieć. Przecież na roztań­
czonych, w ype łn ionych młodością u l i ­
cach W arszawy, s to licy  naszej p iękne j 
O jczyzny — spotkacie rodaków  H ildy .

Będą wśród n ich i ci z N iem iec 
zachodnich, k tó rzy  u k ry ją  twarze 
w  bukie tach po lsk ich k w ia tó w  przed 
na tręctw em  fo togra fów , i w  obawie 
przed represjam i we w łasne j o jczyź­
nie nie będą nam podaw ali swoich 
im ion.

Opowiedzcie im  o naszym k ra ju , 
o jego ludziach, k tó rzy  poznali smak 
w o jn y  i w o jn y  nienawidzą. Opowiedz- ' 
cie im  o tym , ja k  ci, k tó rym  w  ru -

ja k  zwykie*sw oje chrap liw e "sdhne lle r, ^ z^ ° żnan .op.r2eć P ikusie? Tego Zaraz potem „Podeszwa“  z a w o ła ł' D r ó s t w o ^ ^ b u d ^ 3? bf Z~ 
•• ' w ieczoia niosłam  do obozu u k ry te  H ild ę  do kan to rku . W róc iła  trzvm a- P , ’ • bHdowab Panstwo ludo -

pod fartuchem  ciężkie k iście w in o - jąc się ręką za opuchnię ty od razów  W eźd iT o d  ! u  K -
, . , , g l0 n ' policzek. N ie pow iedzia ła jednak co ,Wezcle od nll-h gorące zobowiąza-

° C° ną i . *!once!n Od tego czasu zaczęły stę po jaw iać oznaczała mała karteczka. i 11?’ ie . ocalrl  nasze wspólne szczę-
^ n*Jvl eg0.,m.iasteczka- H lld a  baia » k ry te  przy naszych maszynach k a - N ie  w iem  co się z H ildą  później n ^ y ia T n l 23W10dą naszej ws^ e J

w a ik i chleba 1 złote piękne jab łka , stało. W yjechałyśm y tak samo5 nagle ? ^

los, szybko!

H ilda  m ia ła w ie lk ie  czarne oczy,

się bardzo na lotów .
H A N N A  A D A M IE C K A

pilnować, żeby przy sie­
w ie każde ziarno było dobrze 

; ziemią przysypane.

 ̂ Zebranie dobiegło końca. 
Chłop i rozchodzą .su; do domów. 
Bardzo n iew ie lu  zakontrakto- 
n alo, lecz Staszek me og ran i­
cza swej ag itac ji do zebrania. 
Po po łudniu odw iedził on go­
spodarzy: W ładysław a Knapika, 
Adama Stańka, P io tra  Cebula- 
rza. Jadw igę S tarow icz i w ie lu  
innych... S taszkowi pomogli zet- 
empdwcy z Russocic. W ielu z 
meh postanow iło w  gospodar­
stwach swych rodziców zapro­
wadzić poletka doświadczalne.

Za k ilk a  dn i w  spisie gro­
madzkiego pełnomocnika w id ­
n ia ło   ̂75 nazwisk russocickich 
chłopów, k tó rzy  zakontraktow a­
li  kukurydzę.

Zb ign iew  W oźniak w raz ze 
sw ym i kolegam i A n tk iem  Sko­
w ronk iem  i  Staszkiem  Łojem  
poszli z wieścią o kuku rydzy 
do W ołow ic. Pomogli w  propa­
gowaniu. nowej up raw y k ie ro ­
w n ik o w i szkoły, k tó ry  ju ż  od 
k ilk u  la t na n ie w ie lk im  obsza­
rze upraw ia kukurydzę. I tu  
k ilku n a s tu  chłopów zakontrak­
towało...

S. S Z Y M K A T

HUMOR 
ZA GRANICZNY

—  Powiedz prawdę, ja k  
to  jest z tym  bocianem...

(„E u iensp iegeP )



Radź się swego serca 
i rozumu...

Parę dni temu d ru kow a liśm y artyku ł. dyskusy jny pt. Czy
ta*n gdzie c.hleb, serce b y i  musi?“ . W ar tyku le  pisaliśmy  
0 trudnościach młodych ludzi na wsi, k tó rym  rodzice p ró ­
bowali  dobierać mężów lub żony, w  zależności od posiada­
nych hek tarów  ziemi.

Prosi l iśmy czyte ln ików o ustosunkowanie  się do opisa­
nych fa k tó w  oraz o wyrażenie swoje j op in i i  w  ja k i  sposób 
kola ZM P pow inny  się interesować i  pomagać w  za ła tw ia­
n iu  podobnych spraw.

D ru ku je m y  poniżej pierwszy głos w  dyskusji  foto. G or­
czyńskiego. Sądzimy, że i  in n i  czyteln icy wypowiedzą się. .1 a 
ten temat.

J ciaiu M łodych“  od początku 
istn ien ia  gazety. Codziennie 
rano, k iedy przynoszą pisma.

ESTEM czy te ln ik iem  „Sztan córka 10-ba gospodarza — to
nie byle jaka figu ra  we wsi — 
powiadały sąsiadki. To na jbo­
gatsza dziewczyna w okolicy.

nabieram się do czytania. D z i- ! a w  dodatku piękna i dobra. 
Wi to nieraz kolegów, którzy j Pracowała przy rodzicach. M at- 
P.ftają: „ j a k  ci się chce czy- j ka. starsza już zresztą, pomaga- 
tać od samego rana gazety“ . I ta je j bardzo mato. Ojciec 
Ą  przecież jeśli ktoś zacznie | najczęściej przebywał w gospo- 
■ie czytać systematycznie , to j dzie.
bez gazety, bez znajomości te- j Pewnego razu spotkałem  Zo-
ćo, co się dzieje w  k ra ju  i na j powracającą z miasta. Była 
święcie, bez wiadom ości o lu - | smutna i zakłopotana. Spytała 
<,/->ach i ludzkich sprawach — dokąd idę. Gdy je j odpo- 
tt'udno się zabrać do. pracy. W w iedziałem  — zadawała znów 
czasie w akac ji, k iedy przeby- i to samo pytanie. Zastanow iło 
' ' ’ałem w rodzinnej wsi, cno- mnie fo je j zamyślenie i zapy­
l i ł e m  co d rug i dzień 8 km  do j tałem jak ie  ma kłopoty. Okaza-

' ło  sie. że ojciec chce ją wydać 
za mąż za człowieka którego

kiosku po gazety.

y  D A R ZE N IE , k tóre opiszę. 
*-* jest prawdziwe. I ja k  się 

Przekonacie, osobiście byłem  w j 
n-’e zamieszany.

Zosia M. 18-letnia dziewczyna

tys.

1 mało zna i nie kocha. — „O j- 
! ciec leci na jego m orgi, a ja 
przecież tego nie chcę. Ja chcę 

; żyć z człow iekiem , z k tórym  
I m ogłabym być szczęśliwa“ .

M ów iła  o tym  rodzicom.
| Obrażali się na „w yrodną  cór- 
I kę", że nie ęhce iść za ich ra- 
: dą. A  Zosi podobał się Tadek, 
j k tó ry  pracował w G m inne j 
i S półdzie ln i „Samopomoc Chłop 
ska“  w K. Już od szkolnej ła- 

i wy czuii do siebie sympatię.
; Sprawa więc była poważna. Zosi 
; n ik t nie mógł pomóc, ty ik o  my, 

„ 1.1 - _ • i młodzi. S tarzy — zarówno nie-
(tliO BCO W  1 U /S C D (Z i[t w iasty ja k  i mężczyźni przyta­

k iw a li rodzicom Zosi. — „Tak. 
tak. córka powinna pójść za wa- 

j szą radą“ . I tak Zosia.,, zwró- 
¡ c ila  się z prośbą o pomoc do 
j ZMP.

Zebra liśm y się w  k ilk u , i 
| doszliśmy do wniosku, że Zosia 
| musi opuścić rodziców. Musi 
wyjechać do W rocław ia, i tam 
przystąpić do pracy. W tym  
samym czasie koiedzy z koła 
ZM P m ie li zająć się „uśw ia ­
dam ianiem “  je j rodziców. Uwa- 

Í żaliśmy, że to będzie najlepszy 
j sposób wym uszenia na nich \ 
' zgody.

Już w  dwa dni później Z o ! 
sia znik ła. Rodzice szukali je j j 
po całej wiosce, zaglądali na- 
wet do .stawu. Tymczasem ko- 

I ledzy spotykając m atkę Zosi 
py ta li: „W ojciechowo, co pora- 

i bia wasza córka?“  iub: „K ie d y  1 
będzie wesele, W ojciechowo?“  j 

A  W ojc iechow i m ó w ili: „Z o ­
sia musiała pójść gdzieś do 
pracy i tam  w y jdz ie  za mąż. 
Do was chyba w ięcej nie wróci 
Po co zmuszaliście ją  do m ał- 

I żeństwa z tak im  pokraką? Czy 
nie wiecie, że m ałżeństwo to 
nie związek 20 ha z 10 ha, i 

\ j  worka z pieniędzm i z drug im  
I w ork iem  ?“
j W ojciech przestał ju ż  chodzić 
I do gospody. Zaczął przycho­
dzić do zetempowców, aby po- 

j rozm awiać o sw o je j córce. „Ja- 
j ka to była dobra dziewczyna“ 
j — powtarza} często.J Po pewnym  czasie ZSCh zor- 
1 ganizowai wycieczkę do W roc- 

M łn łs te rs tw o O św ia ty usta li- tawia. Bardzo chętnie z n ie j 
ło  na dzień 25 czerwca te rm in  ! skorzystaliśm y. Po powrocie z 
Zakończenia roku szkolnego w  | w ycieczki pow iedziałem  W oj- 
Ofńlnoksztaleącycb szkołach I ciechowi dobrą nowinę. Chodził 
»odstawowych i licealnych. 1 potem W ojciech i pow tarza ł 

Rok nauki zakończy przeszło sąsiadom: „O n sobie idzie, pa- 
3.2fl0 tys. uczniów szkół pod- trzy, a tu w Pafawagu ptacu- 
«tawowych oraz b lisko 200 tys. j je m oja Zosia“ . I pokazywał 
Oczniów szkół licealnych. i list, k tó ry  od Zosi przywiozłem.

25 czerwca zakończy się rów - Co było  w liście napisane w ie- 
n>e.ż rok szkolny w  zasadni- i dzie liśm y dobrze, ponieważ Zo- 
j '? 'h  s/kolach zawodowych i sia lis t przepisała ty lko , a aulo- 
'■''hnikuch zawodowych. i rów  było k ilku . Na końcu listu

W  okresie kompanii 

w y b o r c z e j :

50
ców i dziewcząt 

wstąpiło do ZMP
Kam pania sprawozdaw­

czo-wyborcza w  kolach 
ZM P-ow skieh dobiega koń­
ca. Ponad 90 proc. kó ł do­
konało oceny sw o je j cało­
rocznej pracy i w ybra ło  
nowe zarządy. W czasie 
zebrań sprawozdawczo-wy­
borczych przy ję to  do ZM P 
ok. 50 tys. chłopców i 
dziewcząt.

W czasie zebrań chęć 
wstąpienia do ZM P zgłosiło 
w iele młodzieży niezorga- 
nizowanej. W samym ty lko  
woj. bydgoskim  w stąp iło  
do ZM P ponad 7 tys. m ło­
dzieży z pom orskich fa­
bryk. wsi i szkół. Np. do 
organizacji ZM P - ow skie j 
p  y bydgoskich Zakładach 
sta e.?,ys,u Gumowego przy- 
, - ' 0 m łodych robotn i- 
. ° w i robotnic. W w oj. lu - 
°eiskim  zaś w  okresie o- 
•sja tn ich dwóch miesięcy 
°K- 2 tys. chłottców i dzle- 
" ( ?ąt zostało p rzy ję tych w  
Poczet członków ZM P.

by ł dopisek: „Kochani rodzice,
: pracuję w Pafawagu i jest mi 
dobrze. Postanowiliśm y się po­
brać z Tadkiem  Ślub odbędzie 

; się 15 maja. Zapraszamy was 
oboje r. Tadkiem. Naprawdę by­
łoby nam bardzo przykro, gdy­
byście nie przyjechali...“ .

Wojciech t. W ojciechową po­
p łaka li się ze wzruszenia: „Co 
za dobra córka — m ów ili. Ze 
ona nas jeszcze na ślub prosi. 
Ale jak fu jechać od gospodar- 

; stwa starszym ludziom w świat 
skoro nigdy jeszcze nie jecha 

: liśmy pociągiem?“
Poradziliśm y W ojciechowi.

; aby zaprosił córkę i Tadka do 
domu. „N iech przyjadą do was 

: i tu wezmą ślub. Czy to was 
nie stać na wesele?“

Wojciech wysłuchał naszych 
i rad i razem z zoną napisah list 
| do Zosi. W k ilka  dni później 
Zosia była razem z nami. N ie­
długo czekaliśmy, jak  wyszła 
ze swoim  Tadkiem  z Urzędu 
Sianu Cyw ilnego.

W ten sposob pogodziliśmy 
: rodziców i córkę Nie dopuści- 
i hśmy do złego małżeństwa i 
1 zdobyliśm y dla swojego koła 
dwóch aktyw nych zelempow 

; ców. W ojciech zaczął nas po­
ważać. Gdy potrzeba daje nam 

i konie dla przewiezienia naszych 
| zespołów i najczęściej sam jeź- 
; j/.t z nami.

+
O  ODOBNYCH spraw znam i 
*  więcej Czy są lo napraw- \ 

: dę ty lko  sprawy osobiste? C z y ! 
1 trzeba dyskutować na ;e tema- 
■ tv w kole Z M P ?

•Jeśli spotkamy taką matkę i ; 
takiego ojca k tó ry  by chciał 
swoje dziecko „w ypchnąć" za 
mąż czy też ożenić „z m a ją t­
k iem “ — m usim y pamiętać o j 
jednym : ani m atka, ani ojciec | 
nie robią tego na złość swo- ; 
jem u dziecku. Chcie liby prze- i 
cięż jak  na jlep ie j. I dlatego 
w  tych sprawach musimy być 
bardzo ostrożni, aby nie ura- ■ 
zić ojca ani m atki. By nie : 
obrócić ich, a czasem i całej i 
wsi. a nawet tych pok rzyw ­
dzonych Zoś i Tadków prze­
c iw ko  nam. przeciw naszej I 
organizacji. Bo często i dysku- | 
tu jący nie są na tak im  pozio- : 
mie. by w sposób um ie ję tny roz­
patrywać tego rodzaju sprawy, j 

Dlatego ja nie zgadzam się z I 
wnioskiem  dyskutowania na 
zebraniach kół ZM P nad tak im i 
sprawami.

Uznaję stare, ale mądre i 
zdanie: „radź się swego serca 
i rozum u.“  Od siebie dodam, j 
—• poradź się i innych, lecz. nie I 
dysku tu jc ie  o tych sprawach : 
publicznie na zebraniach.

E M IL  G O R CZYŃSKI i 
Częstochowa

Śladem
naszych

interwencji
J a k  d łu g o

zespól PGR Witnica
b ę d z ie  m ilc z a ł?

W dniu Ił*.IV b i. d rukow aliśm y  
list Iow. K a /im i i > B .a ik i z ze­
społu PGR W lnica, k io , a donosi­
ła nam, że m imo ukoń«-ze ma poi 
roku lem n /  bardzo dobrym  w y n i­
kiem kursu trak torzystów , nie pra- 

; i uje na trak torze .
W ydawało nam się, że test to 

może przeoczenie i brak troski dy ­
rekcji zespołu. Przypuszczaliśmy, 
że po w ydrukow an iu  listu sprawa 

i zostanie szybko załatw iona Redak 
cja nie o trzym ała jednak w yjaś ­
nienia z d y rek c ji zespołu, o t r /y  
malłśmy natom .asi drugi list od 

' tow. B ia łk i, w k tórym  m in. pi- j 
sze:

1 „Po otrzym aniu  od Was listu i 
przeczytaniu a rty k u łu  w gazem*' 
m yślałam , że zespół W itnica su; 
obudzi M iałam  jednak ty lko  wiele 
nieprzyjem ności za wysłanie listu 
do redakcji. Sama Iroche ża łu ję , że 
pisałam, bo to i tak nic nie porno 

• ąło. a ty lko  wyśm iano m n i° i po­
wiedz ano. że trak tora  nie do*

, stanc.
' pójdę pracować do innego PGR 

gdzie brak ludzi do pracy. Na tym  
kończę list. lecz proszę go nie d ru ­
kować w ga'ee ie . gdyż m iałabym  
nieprzyjem ności“ .

Lis« ten w yprow adził nas z błę­
du. To nie było niedopatrzeń e. To 
widocznie m *toda d yrekc ji zespołu 
PGR W itnica Metoda złego sto­
sunku do człow ieka, metoda hoł­
dowania przesądom, że „dziew ezy  
na nic Indzie“ , jak  m ówi piosen­
ka i wreszcie dław ienie słusznej 
k rv tv k i

Towarzyszko B ia łka , list d ru k u ­
jemy m imo Waszej prośby. Może­
cie się nic obawiać. Nie pozwoli* 
my. aby k toko lw i k śmiał W u  
szykanować za napi-an t* do redak* 
i j i .  P otra fim y nie ty lko  obronić 
Was przed krzyw da, ale 1 zmusić 
tłum ieieli k ry ty k i do szanowania 
słusznych postulatów ludzi pracy.

R E D A K C JA

.....i . . .

O
Warszawa — plac Konsty ­

tucji .

Foto: CAF

I ^WARSZAWSKIE . I

O
Pom orskie Z a k ła d y  T w o rzyw  

Sztucznych w  W ąbrzeźnie p ro ­
du ku ją  m iędzy in nym i tuby  

przeznaczone dla przem ysłu  

kosmetycznego. Tu by  z masy 

plastycznej produkow ane w 

W ąbrzeźnie zastąpią tuby m e­

talow e, k tórych  produkcja  jest 
niedostateczna.

Na zdjęciu : przy p rod ukc ji 
tubek pracu je  Helena C zyżew ­

ska.

Foto: U k le je w s k i (C A F j

" e
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Dziś o zie loni

| { I E D Y  przechodzi Nowym  
* *  Św iatem  człow iek, który  

się nie śpieszy — i przygląda  
sic pastelowym  elewacjom  
domów, rozjaśnianych miecz 
nym i la tarn iam i — spostrze­
że na pewno, że brak tu cze­
goś co w yginająca się. osiem­
nastowieczną ulicę uczyniło­
by bardzie j uroczą.

Nad ulicą zwieszają się bal­
kony. Osłaniają je  kute. a r ­
tystyczne k ra ty  piaskowcowe  
tra lk l albo po prostu żelazne  
pręty. W szystkie balkony  
są jednak podobne —- nie 
zdobią ich ant zieleń, ani 
k w ia ty . Chociaż w każdym  
domu jest p rzy n a jm n ie j jeden  
balkon —■ skrzynk i z „czymś  
zieleniącym  sle“ można do­
strzec na dwóch ty lko  do­
mach oznaczonych num eram i 
43 i 48.

Na Now ym  S w iecie — u li­
cy ber. zieleńców — kw ia ty  
na balkonach są bardzo po­
trzebne

Od m ło dych  
w ie le  za leży

Z A R Z Ą D  Zie len i 
zasadzi blisko  

ty le  kw ia tów  co w 
biegłym . 40 tvs. 
przy Stadionie. 20

M ie js k ie j 
dwa razy  

roku II- 
sadzonek 

tys. przy

25. VI. —  koniec roku
w szkołach

o g ó l n o k s z t a ł c ą c y c h
i z a w o d o w v c Ii

S z k o ła
z d o b n i k ó w

s z k ł a
Zasadnicza Szknia S zk la r­

ska w Zaw ierciu  jest je d ­
ną z dwóch szkól w Polsce 
pi zygotowu.iących zdobni­
ków szkła. Posiada ona do­
skonale wyposażone w a r­
sztaty i in te rna t Szkota 
p rzy jm u je  już podania 
uczniów klas 7 p ra g ­
nących zdobyć ten zawód. 
Zawód zdobnika szkia w y ­
maga pewnych zdolności 
rysunkow ych, daje m oż li­
wości wysokiego zarobku.

S. TW OREK

Na zdjęciu: ZM P-ówka  
Wanda Patrzałek, rzeźbi, 
winogrona na kieliszku.  
W ykonu je ona 120 proc. 

normy.

Do . le w e j części k o m o ju a ls i 
w p isać  poz iom o  9 w y ra z ó w  
s ie c im ioJ ite ró w ych  o p o n iż ­
szych znaczen iach. P ie rw sze  
l i t e r y  ty c h  w y ra z ó w , czy tane  

z g ó ry  na cłół, dadzą n a z w i­
sko au to ra  p o p u la rn e j ' k s iążk i 
ra d z ie c k ie j.  N as tępn ie  i i  te ry  
z oznaczonych  lic z b a m i pól 
na leży  w pisać do p ra w e j czę­
ści k o m b in a tk i,  za s tę p u ją c  w 
ten  sposób w sz y s tk ie  lic z b y  
na obw o d z ie  ko ła  o d p o w ia ­
d a ją c y m i im  lite ra m i.  P rze ­
s k a k u ją c  s ta le  ta ką  sama ilość  
l i t e r  o dczy ta ć  ty t u ł  k s ią ż k i. 
Początek o d c z y ty w a n ia  w  po­
lu  o znaczonym  liczbą  12. k ie ­
ru n e k  — do odga d n ię c ia .

Znaczenie w yrazów :
1) Przepaść, cze luść, 2) Z io ­

ła stosow ane p rzy  bó lu  zę­
bów , 3) P o s p o lity  p łaz ogo­
n ia s ty . 4) P u b liczn e  og łosze­
n ie  za w ia d a m ia ją c e  np  o ja ­
k ie jś  im p re z ie . 5) O bszar o ta ­
cza ją cy  ja ką ś  m ie jsco w o ść , fi) 
Z a w a rto ść  czegoś, ś ro de k , 7) 
N ie o d m ie n na  część m o w y . R) 
Część k la w ia tu ry ,  9) N a ja zd , 
w ta rg n ię c ie  n ie p rz y ja c ie la  do 
inn e g o  k ra ju .

(A . K o z ło w s k i, W arszav/a)

*

R ozw iązan ia  n a le ży  n a d s y ­
łać  w  te rm in ie  1 0 -dn iow ym  
od d a ty  ukazan ia  się n u m e ­
ru  pod adresem  re d a k c ji z 
d o p is k ie m  na ko p e rc ie  ..Roz­
r y w k i u m y s ło w e “ . W śród 
C z y te ln ik ó w . k tó rz y  nadeślą 
p ra w id ło w e  ro zw ią za n ia , roz­
losow ane  zostaną nagrody  
ks iążkow e .

Pałacu K u ltu ry  i N auki 
oto dotychczasowe osiągnię­
cia.

Przed Festiwalem  na la ta r ­
niach Nowego Ś w iatu , placu 
D zierżyńskiego i płacu K on­
stytu cji zawieszone będą K o­
sze z k w ia ta m i. W tym  celu 
zostanie użytych około 10 tys. 
sadzonek. Jednak Zarzad  
Zielen i M ie js k ie j nie będzie 
m ó d  udekorować kw ia tam i 
m n łe i**v ch  ul'c . domów czy 
podwórek. Ich zazielenienie  
zależy od mlesakaAców*. od 
członków* kom itetów  bloko­
wych. chłopców J tfdewrojrat 
m ieszkających w tv rh  domach. 
i Tcz.vńm'* wszystko. bv w 
dniach Festiwalu nasz* m ia ­
st-. było naprawdę p iekne. 
Od nas m łodych w iele zależy.

Gdzie ku p ić  k w ia ty ?

U J  Z A R Z Ą D Z IE  Z ie len i M ie j 
ww skie j ul. M arszałkow ­
ska $ (teł. 0-41-17) można je ­
szcze kupować sadzonki petu­
nii i pelargonii Tam  także  
można nabyć traw ę. Cena '4 
złote za kilogram . Na I m* 
ziem i p o tr /e b i około ?r> gra­
mów nasienia. W ogrodzie 
In sty tu tu  G łuchoniem ych 1 
O ciem niałych można kupić sa­
dzonki begonii po 1.50 za 
sztukę.

N ied ługo  w ita m y  gości

I J  A S Z T M  gościom m usim y  
* *  pokazać miasto piękne, 

um ajone zielenią, ukwiecone.
Bądźm y w swych domach 

ag itatoram i zieleni i kw ia tów . 
P rzekonujm y sąsiadów*. by 
okna mieszkań stro ili k w ia ta ­
m i. Sami *ie jm v  traw ę sa­
dźmy kw ia ty  na balkonach i 
w  ogródkach przed domem.

PrzywMta Im v m łodzież świa­
ta w  ukw ieconej W arszaw ie.

Na R a ko w o u , Grochowi©
I B ie la n a c h

V l f  D W Ó C H  najw iększych m ia  
steczkach festiw alow ych , 

na Rakowcu i G rochów ie, ro­
sną jak  przysłow iow e grzyby  
po deszczu, drew*niane baraki 
i dom ki.

Na Rakowcu Jest ju t  w* bu-

riowie ponad 80 proc. wszyst­
kich jada ln i, kuchui. św ietlic , 
um yw aln i, szewskich i k ra ­
w ieckich punktów  usługo­
wych itp .. k tóre  m ają obsłu­
żyć l i  segmentów (czyli 11 
dzielnic po 100 nam iotów) le ­
go miasteczka.

P raw ie  codziennie załogi 
ciesielskie oddają wykończone  
całkow icie nowe baraki. B u ­
dowano je  m ożliw ie najoszczę­
dn ie j, w ten sposób, aby po­
nad 70 proc. desek było zdat­
nych do ponownego użytku.

W miasteczku na Grochó­
w ie, gdzie zabudowania p ier­
wszego segmentu były ju ż  go­
towe 10 m aja, buduje się dal­
sze dwa segmenty. Na po­
zostałych trzech praca rozpo­
cznie się lada dzień. Hasto: 
..30 kg gwoździ zamiast iflfi 
kg** tow arzyszy brygadom  cie­
sielskim  w pracy.

Zachęceni przykładem  b ry ­
gady ciesielskiej Jezierskiego, 
wodociągowcy używ ają  tu za­
miast drogiego ołowiu do 
uszczelniania ru r — pakuł gu- 
m ow yrh. k tóre  będą mogły 
być po Festiwalu użyte po­
nownie. a  e lek trycy  Łódzkie­
go Zjednoczenia tak popro­
wadzą przewody, że zaoszczę­
dzą no słupów im pregnow a­
nych.

W  m iasteczku na B ielanach*
IR dzi* zam ieszkają sportowcy, , 
też. zaroiło się od robotn ików , 
którzy  kończą Już zwózkę m a- 1 
te rU łó w  budowlanych i ru r  
do urządzeń kan a lizacyjno- . 
wodociągowych.

Jak bęrin u b ran i  
nasi d e leg ac i 
na F e s tiw a l7

T? IE D Y  w sierpniowo dni fe- 
stiwalowe ulice W arszawy  

zaro ją się tysiącam i delegatów  
z całego świata. 2,5 tysięczną  
grupę polska będzie można 
poznać z daleka po barw ­
nych. oryginalnych strojach, 
których  w zory opracowane  
zostały przez In s ty tu t W zor­
nictw a Przem ysłowego.

W zory strojów* dziew cząt — 
w duże polne kw ia ty , roz­
rzucone na białej tkan in ie , 
m ają ludow y charakter. W  
sukniach pro jektow anych na 
w zór ta w. „ch łopek“ dziew ­
częta chodzić będą w* dni 
upalne. Inne stro je  przygoto­
wane będą na dni ch łodn iej­
sze. Sa to dwuczęściowe suk­
nie w ełn iane w czterech ko ­
lorach do w yboru: źó łtvm . po­
p ie latym . szafirow ym  lub zie­
lonym . Do w ełn ianych sukie­
nek białe pikowe bluzeczki f 
ludowe k ra ik i, s tró j nzuneł- 
niorty hedzie w iśniow ym i pan. 
tote kam i na płaskim  obcisłe.

N iem n ie j m eknie  j harw - 
n i°  ubrani beda chłopcy, rtta 
których  zaprotestowano vr»od- 
nie ze staIowo-n'ehteskiee-o 
wełnianego ..tro p iku “ om z 
w*i**-rówk| dwustronne w ko- 
In rarh  brązow o-źółtvtn i r»n- 
p ię iito  pom arańczowym  W ia ­
tró w k i beda w ykonane re 
«▼»orłatnej tk an in y  tzw . pt>“ . 
Chłopcy no«dó beda żółto pó ł. 
buty \ na zm iano białe koszu.
,r  m ilanezii iub  białe swe- 
I e rk i 7. golfem.

O p r*ro w *n e  w zory o trzym a- 
1* w e  v r « rv « tk f rh  w o je w ó d z ­
tw a c h  p u nkty  k r a w ie c k ie .  
k fA .-p  bed a  s z v ły  ę t rp jp  
m ia r , .  s n e r ł- U n l"  3 ia k a id n 1  
d * lf * a tk !  1 delegata.

N A  D Z IE S  29 M A J A  1955 R. 
Program  I — na fa li 1322 m. 
fi.05 M uzyka  na dzień dobry,w o.uo .nużyKa

a*O r<3S iC *»O K W S O K )»a^^ K a le n d a rz  rad iow y  7.13
___________________________  K P rze g lą d  n m s \

AW N O  ju t  nasze | luszkiewicza. A r ty k u ł staje się 
| F  i f  * ^ ł  tea try  nie podej- j  przyczyną istne j nagonki na Le- 
Krnk n  1 m ow ały swego ń a j- j szka, w  k tó re j główną rolę gra- 
■ >  /  i  am bitniejszego za- ją  przewodniczący Kom ite tu 
TOŁn...nfWi dania- nie m ów iły  I Rodzicielskiego, ojciec Kazka — 

o sprawach, które ! W ó jc ik  i profesor Paluszkiewicz.
J-0 dzień stawna przed nami życie, ! W ójc ik  opowiada, że przed ro- 
które rozw iązywać m usim y cr.ą- kiem B ie rnacki od iadzał jego 
sto bez dostatecznych m ożliwoś- i synowi wstąpienie do ZM P, co 

skonfrontow ania swoich m.y~ \ da je prof. Paluszkiew iczowi po- 
m  i swoich poczynań z postępo- j wód do oskarżenia Leszka o 
y-aniem ludzi borykających się | wrogą działalność przeciw or- 
z ta k im i samymi ja k  i m y trud-1 ganizacji. A r ty k u ł ma ta k ż e , jedną dla karie ry , na użytek 
»»ościami. T eatr — jakże to ; rzekomo być tego dowodem. Le- j publiczny. pełną frazeologii i
piękna, przekonywająca i żywa j  szek posiada jednak zwolenni- j drugą „osobistą“ , na codzień.
fo rm a tak ie j kon fron tac ji. O czy - ; ków  i obrońców zarówno wśród j Leszek istotn ie odradzał Kaz- 
Wiście w tedy, gdy pokazuje I kolegów, ja k  i wśród pedago-j kow i wstąpienie do ZM P, ale
Prawidę, gdy sztuka powstała ze j gów. Są n im i przede wszystkim  i dlatego, że Kazek chciał zostać
znajomości * zagadnienia, z gig- j  stary, bezparty jny prof. O rliń - j członkiem  organizacji 
bokiego rozum ienia m yśli i | ski i sekretarz POP prof. Do- 
przeżyć ludzkich , które są mo- i mańska. Im  też zwierza się on 
forem  postępowania je j boha- j w  przyp ływ ie  rozpaczy z tego. 
terów . | że trudno  mu dłuże j oddychać

Sporo tak ie j w łaśnie praw dy j atmosferą jaką w ytw o rzy ł obec­
ny Zarząd ZM P insp irow any 
przez prof. Paluszkiewicza, że 
gotów jest uciec z te j szkoły, 
gdzie się da — „do Nowej Hu- 

j ty, do Kore i, do A m e ryk i“ . O 
te j „A m eryce“  dow iadu je się 
przypadkiem, prof. Paluszkie- 

ł  w ykorzystu je  to jako 
a tu t przeciwko Biernac

o  MimmiAm
/ARr&Kut vy$m $w (ty/

n

1 pozostawania w  szeregach ZMP. [ ne i trosk liw e, znać nie ty lk o  
m im o że w momencie wstąpię- j uczniów w szkole, a!e i ich dom. 
nia w nie k ie row a ły nim  fa l- | ich środowisko. Dopiero to 
szywe pobudki. | wszystko razem może dać jak iś

Nazbyt często zdarza się w | obraz w p ływ ów , pod ja k im i 
naszym życiu, że wyrządzamy j kszta łtu je  się charakter m io­

nie z ¡ludziom  krzywdę, oceniając ich | dzieży, je j trosk i problemów, 
¡przekonania, a po to, aby ła t- j statycznie. Jakiś fa k t m iniony. | Dopiero taka znajomość ludzi 
¡w ie j dostać się na medycynę, j z dawnej b iog ra fii przesłania i stwarza możliwości oddzialywa- 
j B y i to koniec roku w X  kia- j nam człowieka, którego znamy j nia na nich. To zadanie nie ty 1- 
| sie — w  X I do ZM P nie p rzy j- j dz is ia j i dziś nie w idz im y tego.! ko dla nauczycieli, ale i dla or- 
| m ują, więc Kazek nie  posłuchał ¡co może z niego wyrosnąć ju - | ganizacji zetempowskiej. Oezy- 
| przyjacie la. Ojciec w iedzia ł o j tro i Szczególnie w ocenie ludzi 
¡ tym  dobrze. Skłam ał, aby po- m łodych, kszta łtu jących się pod 
j gnębić Leszka, broniąc w ten , w p ływ em  tego co się w naszym
j sposób syna. Kazek nie może | k ra ju  dzieje, taka p raktyka  mo-
się z tym  pogodzić. Także i on j że stać się zbrodnią. Proces 

: opuszcza szkolę do czasu, k iedy kszta łtowania się charakterów  
i koledzy odnajdą Biernackiego. J jest złożony, często ścierają się 
Sam stanie w te jiy  twarzą w  \ tu elem enty sprzeczne, dezo- 
tw arz  z przyjacie lem  i wyzna j cieniujące. Tak przecież było z 

swoim  wstępie „Od autora“  za -jk te m u . A le  tu  — przebrała się j publicznie całą prawdę. Czy ¡K azkiem : szkoia i dom. A jesz-
mieszczonym w  program ie tea- , m iarka. Leszek przekonany, że dowiedziawszy się o wszystkim  | cze — ojciec inny w  szkole ,i w
tru  „A teneum “  w W arszaw ie .! zdradzili go ukochani profesoro- I koledzy wyrzucą go z organ iza-| domu. K tó ry  z nich ma slusz- 

Zapewne nie wszyscy czytel- i wie, że to oni słowo rzucone i c ji?  Tym  pytaniem  kończy się j ność? K tó ry  jest „p ra w d z iw y “ ?
A ićy będą m ie li możność zoba- | niebacznie w  poryw ie gniewu, i sztuka. | Trzeba było  dopiero „sprawy
c?yć „M a tu rzys tów “  (mieszkań- | podsunęli ja ko  dowód jego w iny j O to — ja k  postąpić z K a z - ! Biernackiego“  aby wszystkie ra- 
ców tych m iast, gdzie jest ona i ucieka z domu i nie z jaw ia  się j kiem  W ójc ik iem  pyta także au-1 c.ie stały się jasne. W życiu nie 
wystaw iana, gorąco do tego na- { w ięcej w szkole. | to r w idzów
m aw iam ), postaram się w ięc j A ie  Kazek W ójc ik  nie pozo-j raczej pozorne,
Pokrótce opowiedzieć co się i staje b ierny wobec wydarzeń, i ru i stosunek jego bohaterów ¡.za późno, w tedy, kiedy m łody j ność Paluszkiew iczów: fo rm a li-
dzieje w  te j sztuce. Prawda — zaskoczony — w po- ! do Kazka odpowiada na nie i i cz łow iek sam zaczyna rezygno-1 stów i b iu rokra tów , jest szko-

Uczeń m atura lne j klasy Le- ko j u nauczycielskim  p o tw ie rd z ił; odpowiada słusznie. Od wsią- [  wać z prostych, rzetelnych dróg, J d liw a . T rudno nam ' powtórzyć
pienia Kazka do ZM P m iną ł j gdzie — tak jest tak, a nie — i za prof. O rlińsk im , że tacy lu- 

| rok. Przez ten czas stał się on [ nie, z dróg „bez św iatłocien ia“ — dzie ja k  Paluszkiewicz „są po- 
j szczerym i oddanym członkiem  j ja k  m ów i poeta, z drogi życia j trzebn,i“ . ■ T rudno w  ogóle dzie- 
; organizacji. Popełniał błędy, | gdzie nie ma rozbieżności mię- | lić ludzi na potrzebnych i nie- 
am bicja nie pozwalała mu się | dzy prawdam i głoszonymi a re- i potrzebnych. Ludzie po prostu 
do nich w  porę przyznać, ale i alizow anym i. Czekać tu nie | są i już "przez to samo wym a- 
uczynił to teraz, z w łasnej w o li ! można. Szkoia i organizacja zet- ! gają od otoczenia jakiegoś do 

¡ i szczerze. Zdobył sobie p ra w o 1 empowska muszą tu być c z u j- ‘ siebie stosunku, Prof, O rliń s k i

w łaśnie praw dy i
jest w „M atu rzystach“  Skow- ! 
rońskiego i  dlatego zapewne 
gra ją już tę sztukę tea try  W ar­
szawy, Białegostoku, K rakow a 
i  Lodzi, a pewno tra f i ona je- j 
sz.cze i na inne sceny. D late­
go leż jest o czym dyskutować, 
źśresztą za zgodą autora. Nawo- I w icz 
łu.je on bowiem do dyskusji w i nowy

wiście — w dużej mierze i dla 
je j opiekuna spośród pedago­
gów,

I tu  zaczyna się sprawa prof. 
Paluszkiewicza. A u to r co p raw ­
da o nią nie pyta. aie ona is t­
nieje. „P rzekonany“  — jak mó­
w i o nim  prof. O rliń sk i — to 
prawda. Chce dobrze. To także 
prawda. Tyle  ty lko , że to nie 
wystarczy. Trzeba myśleć i w n i­
k liw ie  przyglądać się młodzieży, 
a nie realizować jakieś zasady 
abstrakcyjne w oderwaniu od 
sytuacji i kon flik tów , w jak ie  
popadają żyw i ludzie. Żadne

A le to pytanie jest i zawsze tak i probierz znajdzie się f sub iektyw ne uczciwe pobudki 
ne. Cały, bieg utw o- j w  porę — czasem może przyjść j nie zmienią faktu, że dzia la l-

szek B iernacki napisał do i w  obecności profesorów oskar- 
..Sztandaru M łodych“  kry tyczny żenie wysunięte przez' ojca. 
a r ty k u ł o pracy organizacji j prawda — to on, kie row any 
■ówlp w szkole i dykta to rsk ich  j am bicją, pierwszy zapoczątko- 
ntetodach postępowania swego j w a ł bo jko t Leszka w  szkole. 
P zyjaciela członka Zarządu Ko- A le  teraz gnębi go dokonane 
a Kazka W ójcika, popieranego j św iństwo, m ierzi fałsz ojca. 

P-zez opiekuna kola prof, P a-i k tó ry  ma dw ie  m oralności — i

sam nieskaziteln ie praw y czło­
w iek, podsuwa nam słuszną 
myśl o uczciwości opiekuna 
ZMP. Zdrowe pobudki n iesłu­
sznego i szkodliwego w konse­
kwencjach dz.iałania s taw ia ją  
przed kolektywem  zadania nie 
ty lk o  w a lk i z Paluszkiewiczem, 
ale i o niego. Ta w a lka wcale 
me jest ła twa. I czy Paluszkie­
w icz będzie zdania, że W ójcika 
należy usunąć za .„oportunizm “ 
czy ustąpi przed logiką faktów  
i oświadczy, że o losach Kazka 
decydować będą sami zetem- 
powcy w iele z n im  jeszcze bę­
dzie kłopotów.

„N iecha j w idz sam oceni po­
stępowanie Leszka B iernackie­
go, k tó ry  cisnął książkam i w 
gabinecie dyrektora i na k ilka - 

j naście dni przed m aturą uciekł 
] ze szkoły, bo spotkała go tam 
krzyw da“  —  naw o łu je  autor 

| sztuki.
j Postępowanie isto tn ie  n iew ła ­
ściwe. A le  tu, dla m nie — jed­
nego z wychowawców, na jw aż­
niejsze są pobudki. Jednym z 
najp iękn ie jszych w a lorów  m ło­
dości jest je j bezkompromiso­
wa, w ysubteln iona reakcja na 
niespraw iedliwość i fałsz. Jej 
potrzeba w ia ry  w  ludzi, zaufa­
nia do ludzi i ostry protest, gdy 
to zaufanie zostanie poderwane.

Przecież brak rozczarowań w 
w ieku do jrza łym  rzadko .w y n i­
ka z tego, że człow iek zamiast 
w in ić  innych w in i siebie za n ie­
słuszność swych poglądów i re­
w idu je  .je. Najczęściej ludzie 
do jrza li nie rozczarowują się-1 
dlatego, że p rzyw yka ją  do za- i 
wodów w życiu i  przestają za- j 
cięcie walczyć o to, żeby ich nie i 
było. M łodzież inaczej. Młodzież 
nie chce ustępstw. Czasem nie- ! 
słusznie. A le  na tym  m iędzy] 
in nym i polega trudna  ro la  w y- ^

chowawcy, aby w ykazu jąc w  
konkre tnym  wypadku koniecz­
ność ustępstwa nie wywołać 
poczucia rezygnacji z w a lk i, 
aby i ustępstwo było w  im ię tej 
w a lk i.

Sprawa B iernackiego przed­
staw ia się inaczej, prościej. Tu 
nie ma potrzeby ustępować. Je- 

j go ucieczka z domu i szkoły jest 
\ protestem, ale także i re jte ra ­
d ą .  A le za tę re jteradę odpo- 
! w iada przede wszystkim  oto­
czenie: pedagodzy, koledzy. Po­
tra f i l i  oni p rzyw rócić Leszka 
szkole, zabrakło  ich jednak w te ­
dy, gdy m ogli nie dopuścić do 
.jego odejścia. Spostrzegli się,

| gdy jeszcze by l czas, ale czy nie J nazbyt często my, wychowawcy 
! nie przechodzimy m im o spraw, 
j któ re  w naszym życiu inną, 
¡m niejszą już  m ają skalę, a dla 
j m łodzieży odgryw ają  ro lę o- 
I gromną. Czy nie nazbyt często, o- 
pancerzeni doświadczeniem nie 
zapominamy, że i m y uczymy 
się od m łodzieży w łaśnie tej 
bezkompromisowości i świeżo­
ści, k tórą w starszych czasem 
przytępia życie?

„M a tu rzyśc i“  s taw ia ją  przed 
w idzem w iele problem ów i stąd 
ożyw ione dyskusje w kuluarach 
tea tru  i po opuszczeniu jego 
m urów . W dyskusjach tych 
myśl ciągle powraca do tego, 
jak w trudnych sprawach po­
szczególnych ludzi potrzebna 
jest czujność, pomoc i troska 
ko lektyw u, ja k  w ie lką  rolę o- 
degrać może organizacja zetem- 
powska, kszta łtu jąc w  m łodzie­
ży poczucie współodpow iedzial­
ności za losy każdego człow ieka 
z k tó rym  się styka: zadanie to 
trudne i  w praktyce często po­
m ijane. Tym  większa wdzięcz­
ność dla  autora i teatrów , że 
przypom nie li o tym  ze sceny,

JA N IN A  LU D A W 8R A

Przeg ląd prasy stołecznej, 7.20 
M ozaika  m uzyczna, 7.33 Od 
m elodii do m elodii, 7.50 Spor­
tow cy w iejscy na start. R.00 
Wieś tańczy i śpiewa. 8 15 M u ­
zyka. 8.30 5:0 d)a młodości,
9 oo O dpow iedzi Fa li 49. 9.12
M elod ie  film ow e, i operetko­
we. 9.32 Zagadki m uzyczne,
10.00 „Pan Tadeusz“ — fragm . 
poem atu A dam a M ickiew icza, 
10.20 K oncert solistów. ]0.57 
K oncert życzeń. 12.04 P rzerw a,
13.00 S krzyn ka  ogólna PR. 13.10
..Energia gwiazd** pogadanka, 
13.25 M elod ie  do tańca. 14.05 
A udycja  dla wsi, 14.15 M u zy ­
ka 14.45 Piosenki górn ików  * i . 
hu tn ików , 15.00 Aud. lite racka , £  
13.30 M uzyka. 16.05 Tygo dn ie- i  
w y przegląd w ydarzeń m ie- 
dzyń a rodowych, lfi.20 A udycja  t  
dla dzieci, 17.05 P opularne ii-  aj 
tw o ry  sym foniczne, 17.20 D la Ć 
każdego coś m iłego. 18.30 ..D v- 
m itr“ dram at F ry d e ry k a  Ś ch il. t  
lera 19.30 Na p ięc io lin ii, 20.28 *  
U tw o ry  fortepianow e. 20 40 Q 
M uzyka  taneczna. 21.25 M i-  ?  
strzow ie sceny operow ej. 22.00 •t 
Sprawozdanie z m istrzostw  M 
bokserskich Euro-py i z m ię - G 
dzynarodowego tu rn ie ju  szer- a 
m ierczego w  W arszaw ie oraz T 
ogólnopolskie w iadom ości §
sportowe, 22.44) M uzyka  tane- Q 
czna. 23.10 M uzyka  taneczna. jg

Program  I I  — na fa li 3fi7 m. ¥  
fi.45 Od m elodii do m elodii, Ę  

7.50 K alendarz rad iow y. 8..15 Q 
M uzyka. 8.80 M uzyka  klasycz- ^  
na, 9.00 ..Pochyły rejs“ fragm . X  
opow. st. Mioduszewskiego, ś* 
9.20 Zespoły św ietlicow e przed  
m ikro fonem . 9 40 D la dzieci w  <N 
w ieku  przedszkolnym . 10.00 
N owe nagrania, 10.30 Poezja i 
m uzyka. 11.oo „ w  pracow ni Q  
C ham poliona“ pog. n .l5  M u zy - S  
ka ludowa. 11.30 Śpiew acy A 
polscy — W acław  D om ieniecki ¥  
— tenor. 12.04 Poranek sym fo- $  
niczny, 13.00 Jak  Polska długa S  
i szeroka. 13.30 M uzvka  dla A 
wszystkich. 14.10 Rozmaitości 
czyli magazyn lite ra c k i. 15.00 §  
..Całokształt twórczości C hop i. S  
na“ . 15.30 „ Z  życia Z w ią zku  ń  
R adzieckiego“ . 15.00 K o n cert % 

ozryw kow y , 17.0ń Na m arg i- S  
nesie w ie lk ie j p o lity k i. 17.15 G 
M elod ie ludowe, 17.45 ..Na fa li S  
hum oru i saty ry“ , 18.15 M u zy -  
ka taneczna. 19.15 W esoły k ra - S  
m ik , 1.9.30 S łynne o rk ie s try  — Q 
słynni dyrygenci. 20.00 M e lo - 5  
die taneczne. 20.30 ..W ieczerza % 
pod B a rtk ie m “ — opow. L w a  $  
K altenbergha. ai.oo W ieczorna S  
serenada. 21.52 M uzyka  tM iecz- 6  
na. 23.40 W i ad. sportowe, 22 50 S  
M uzyka  radziecka i rosyjska. R



Złączonych dłoni
młodych Niemców i Polaków
nie rozerwie żadna sita 
Przemówienie tow. Szydlaka 

na V Zjeźdź i  e FD J

Konferencja czterech mocarstw Konserwatyści
m o ż e  pomyślnie rozwiązać

sp®m@ lw@sSi@ międzynarodowe
Echa prasy a nach radzmkkj

w ygra li w ybory 

w A n g lii
LO N D Y N  — W piątek w ie- 

ozorem rad io londyńskie poda­
ło w y n ik i wyborów  do Izby 
G m in z 624 okręgów na ogól-

"łżących roszczą sobie pre ten- W poprzedniej Izbie G m in w  
i  i pow inien zając j w iadaH c na pytan ia  w  spraw ie ' skredytowania samej idei spo- j sje do tego, aby zezwolono im  ' c h w ili je j rozw iązania zasiada- 
miejsce w  Łuropie. ostatn ie j noty rządu radziec- i tkan iś  przedstaw icie li czterech j .ńgerować w we\

Drodzy Towarzysze i P rzy ja ­
ciele!

Niech m i wo lno będzie, w 
im ien iu  Zarządu G łównego j ja k  Schiller.
Zw iązku M łodzieży Polskie j i | M arks 
całej' po lskie j młodzieży, prze- j Pieck, może i
kazać wam i całej pa trio tycz- j należne mu miejsce «• c u iu p ie . , ostatn ie j noty rządu radziec- j tkan ià  przedstaw icie li czterech j mgerować w  w e w n ę trz n e ^0 322 konserwatystów, 292 'la­
nej młodzieży n iem ieckie j - g o -< M łodzież polska przygotowu- i kiego w  sprawie kon ferencji I w ie lk ich  mocarstw. Z d rug ie j sprawv suwerennych państw  i bourzystów i 6 libera łów , 
rące. bra te rsk ie  pozarowiema. je się do przyjęcia delegatów ! czterech mocarstw, że Stany | strony „N ew  Y o rk  T im es“  po- i „ L ’H um an ité “  pisze: “  ' i  Według dotychczasowych o-

V Zjazd W olnej M łodzieży i na V Ś w iatow y Festiwal M ło- : Zjednoczone ,.są zadowolone ze j piera deklaracje tych k ie ró w - | P o lityk ie rzy  z W aszyngtonu I bliczeń. na konserw atystów  od- 
N iem ieck ie j obraduje w  nowej , dzieży i Studentów.. Z radością ; zgody rządu radzieckiego na ! n ików  rządu USA, k tó rzy  w  m ylą się, je ś li przypuszczają, dano około 13.261) tysięcy
sytuacji. M ilita rys tom  n ie m ie c -; m łodzież polska w itać będzie propozycję rządów francuskiego, j zw iązku ze sprawą rokowań że będą m ogli dokonywać w  ' '
k im  i ich am erykańskim  moco-1 na Festiwalu przedstaw icieli ; b ry ty jsk iego  i amerykańskiego, \ czterech m ocarstw  domagają Europie tak ich  przew rotów
dawcom udało się przeforsować j młodzieży niem ieckie j, Spleeio- dotyczącą rychłego spotkania ; się b ru ta lne j ingerencji w  spra- ! ja k  np. w  G watem ali. Gdybv
układy paryskie. W brew  waa i j nych w  bra te rsk im  uścisku po- szefów rządów czterech m o- | w y wewnętrzne k ra jó w  dem o- i się zastanow ili bardzie j do-
pragnien iom  narodu niem ieckie- j nad granicą pokoju — ponad : carstw  z udziałem m in is trów  k ra c ji ludow ej. | k ładn ie  nad układem  sił
go, w  Niemczech zachodnich , Odrą i Nysą dłoni m łodych : spraw zagranicznych“ . Następ-' . , i Europie tn przekonaliby

w
sio.odradzają się z łowrogie s iły  m i- Niemców i Polaków nie jest w ; nie S u y d a V  pow?ed:z ia l: Takie  : awJ a k . do? osi . 71 W aszyngtonu , , p rzy im u ia  swe Doho>_  *Y

Eu- i stanie rozerwać żadna siła. Na- s, r7Pffńłv  lak  term in i agencja Associated Press, ame- • _ „J ',rzy3mujs> s v e . P°oczne zylita ryzm u  niem ieckiego; w  k u -  ; stanie rozerwać zacina siia. na - szczegóły, ja k  term in i miejsce 
rop ie zachodniej powstaje no- : sza przyjaźń, to przyjaźń w im ię kon ferencji trzeba będzie jesz- 
we niebezpieczeństwo wojny. pokoju, w Im ię szczęścia na- cze ustalić. W  te ! kw estii m i-

rykańsk ie  osobistości 
.nader ostrożnie“

o fic ja lne
p rzy ję ły

czema za rzeczywistość...

M y, Polacy dum ni jesteśmy szyc:h " arodów- w im ię rado- ; d r o w ie  spr8w za g ra n iczn y^  ; ™ W eckie j'.
r  u i a k . j , J t n p f A  y v r ia  nas7U i m ï/v îv io ir v  _____  i . , . . IZ rz ą d  U S A  n n n r*n n n 7 i rtn  L -n n -

z tego, że ze sto licy naszego : snego życia naszej młodzieży, m ocarstw  zachodnich nie po 
: Nasza przyjazn -  to przyjazd wzię li jeszcze decyzji“ . W edługk r a iu  z bohaterskie j W arsza-' H i « z ie li jeszcze oecK r a ju ,  z D m idw is iuc j i we wspólnej walce i pracv dla i a ,.„a --naw v  r o z le a ł  sie donośny głos i _ _  ______i— r-______  ou., dama. kwestiawy. rozległ się’ donośny głos

k ra jó w  obozu pokoju i socjah | n i a j ą c  naszą przyjaźń i współ 
zmu. Z aw arty  w  W arszawie ^  *
U kład  o przy jaźn i, współpracy i

dobra naszych kra jów . Umac­
nia jąc naszą przyjaźń i współ­
pracę, służymy nie ty lk o  spra-

ta jest wciąż

; w ie naszych narodów, ale rów -
i  p o m o c y  w zajem nej między i n jeż Sp r a w ie  p0iC0j u na całym I Times“  zamieszcza korespon-
Panstwam i stanowy s ^ k o jn ą , ś . . dencjc z M oskw y u w y p u k S a -. ale stanowczą odpowieaz na I z ‘« w k wy, uw ypuK ia ją-
know ania  aw an tu rn ików  w o­
jennych. U tworzenie wspólnego 
dowództwa zjednoczonych sił 
zbro jnych państw-uczestników 
U kładu jest odpowiedzią na 
groźby przeciwko nam. Prze­
c iw staw ia  ono kandydatom na 
agresorów niezłomną silę po­
lityczną, gospodarczą i m ilita r ­
ną naszych kra jów . Naród pol- 
sk i i jego młodzież pracują 
spokojnie nad budową socja li­
zmu, bo wiedzą, że na straży 
niepodległości narodu i jego po­
ko jow e j pracy, stoi 900-milió- 
now y obóz ze Związkiem  Ra­
dzieckim  na czele.

U k łady W arszawskie wskazu­
ją  narodom o tw artą  drogę do 
dalszego odprężenia międzyna­
rodowego. drogę do bezpieczeń­
stwa zbiorowego, • współpracy i 
przy jaźn i między narodami. Je­
steśmy przekonani,. że sity 
walczące o utorowanie te j dro­
g i będą r o s ły  z dnia na dzień.
Dowodem pokojowych in tenc ji \ 
państw — uczestników Układu !
W arszawskiego są również ra­
dzieckie propozycje w  sprawie j 
redukc ji zbrojeń, zakazu bron; 
atom owej i usunięcia groźby 
nowej wo jny. S twarza ją one 
m ożliwości dalszego odprężenia 
w  sytuacji m iędzynarodowej, 
pogłębienia współpracy i przy­
jaznych stosunków między na­
rodami.

U kład Warszawski jeszcze 
bardziej um ocnił w ięzy naszej 
przyjaźn i z Niemiecką R e p u b li-1 
ką Demokratyczną — ostoją de- i 
m ekratycznych sił narodu n ie - j 
nveckiego. Uczynim y wszystko, | 
sby wzmóc nasze poparcie dia j 
m łodzieży n iem ieckie j w .jej j 
walce o zjednoczenie Niemiec. \
Młodzież polska z uwagą i sym- ! 
patią śledzi w a lkę młodzieży 
zachodnio-niem ieckiej przeciw­
ko rea lizac ji układów  paryskich.
M łodzież polska zna bohater­
ską postawę młodych pa trio ­
tów  yy. Niemczech zachodnich, 
k tó rzy  m im o terroru Adenaue- 
ra
ryzac ji repub lik i bońskiej. j z terenów nawiedzonych przez

Jesteśmy przekonani, że zwar- i s ilny huragan, w stanie Kan- 
tość i silą naszego obozu, kon- j sas zostało zabitych 103, w  sta- 
sekwentna pokojowa po lityka  j nie , Oklahoma 67, zaś w stanie 
Zw iązku Radzieckiego gwaran- j  Texas 20 osób.

iż rząd USA podchodzi do kon ­
fe renc ji „z pozycji s iły “  i stara 
się w yw rzeć niedopuszczalną 

jeszcze rozpatrywana przez i?reSjy 'ł  Jeden o fic ja ln y
trzech m in is tró w  zachodnich. ; P ^ f^ s ta w ic ie l rządu nie ze-

| chciał kom entować tych pun- 
NOW Y JORK. „New  Y ork  i k tó w  noty rządu radzieckiego.

Niemcy zaoii.
B E R LIN . Prasa zacbodnio- 

be rlińską  podkreśla z zadowo­
leniem  pozytywne ustosunko­
w an ie  się rządu radzieckiego 
do spraw y zwołan ia kon feren­
c ji czterech w ie lk ich  m ocarstw

W IE L K I  DZIEŃ
w Belgradzie

cja ldem ókra tyczna pa rtia  N ie - i ,w? „te przekazywane są przez radziecko - jugosłow iańskich1 lU lû ro n  , 'f r t l in n  l i i r i ’n i- ia ,, , , ,  *  »V 1- 1 : ‘ • .
mieć (SPD) pow ita ła  z z a d o -; te!ef?n;  stoIica Jugosław ii o- 
woleniem  notę radziecką. W  , .W n,«ł? ^d osn ym  wzrusze- 
kołach socjaldem okratycznych Salta tysięcy ludzi, kto-

| zw racają uwagę, że teraz rząd U  ̂  n a -*Pel ^ om łte tu M iejskie- 
! boóski pow in ien z na jw iększym  |
| naciskiem domagać się, aby j 
! problem  n iem iecki znalazł się | 
i na porządku dziennym  kon ie - j 
renc ji. Każdą zw łoka w  te j 
spraw ie mogłaby" pociągnąć za 
sobą n ieobliczalne konsekw en­
cje.

Anglia

go Socjalistycznego Związku 
Ludu Pracującego Jugosław ii 
wyszli na ulice, aby 'wziąć u-1 ueiegacji.
dział w tym  spotkaniu, w ita ją  | Następnie T i to przedstawia 
przybycie k ie row n ików  Zw iąż- i członkom delegacji radzieckiej 
i:u Radzieckiego ja ko  zapowiedź j p rzybyłych na spotkanie czo- 
dalszego polepszenia stosunków I Jowych działaczy .Jugosławii, 
radziecko - jugosłow iańskich i | Rozlegają się uroczyste dżw ię-
zlagodzenia napięcia m iędzyna- k i hym nów Zw iązku Radziec-
rodowego. Wszędzie pow iewają kiego i Jugosław ii,
tró jko lo row e flag i z czerwoną j j est godzina piąta,, m in u t 
gwiązdą i czerwone chorągwie j piętnaście. Szef delegacji ra­
ze zło tym  znakiem sierpa i m ło- , dzieckie j N. S. Chruszczów pod­
's., na których w idn ie je  taks i chodzi do m ikro fonu , by zło- 
s.ama złota gwiazda: flagam i j żyć oświadczenie. Słowa towa- 
państwowym i Jugosław ii i rzysża N. S. Chruszczowa w y- 
■-SRR udekorowane są .Wszyst- j wo ła ły głębokie wrażenie na 
, e u lice Prowadzące z lo tn i- obecnych.

nie, że na kon fe renc ji om aw ia- delef-ac'j i  \ Korespondenci pospiesznie

-  > * .  » » * *  : « ‘a . V S S c S ' S S - : isprawy rozbro jen ia  łącznie ź j ,,„ania rad, iecko . ] ugoąM a ń .
p r o b le m e m  brom ; ją d ro w e j ja k  skje dobiegają końca ostatnie 
rów nież zagadnienie bęzpj.e-

LO NDYN- D z ienn ik i angie l­
skie . podały wiadomość o no­
cie rządu radzieckiego na czo­
łow ych miejscach. C ytu jąc 
szczegółowo notę dziennik 
„T im es“  w yraża . przypuszczą

częństwa europejskiego i. w  
ąw iązku z ty m  kw estia  zjed­
noczenia Niemiec.

Francia

180 o s ó b
padło ofiarą

huraganu w USA
NOW Y JORK. "Według dal- 

f-alczą przeciwko rem ilita - szych in fo rm ac ji napływających

Najpow ażniejszym  odbiorca 
sprzętu kolejoweeo i e lek tro - 
tecbnicznego produkowanego  

•w  aakjadaeh im . Hansa B eim - 
lera w  H enningsdorf bedzie 
w latach 1955/5« Polska. P ra - 
cownicy zakładów nie szczo­
dra w ys iłków , by Jak n a jle ­
p iej i w  term in ie  wykonać  

zam ówienia dla Polski.
N a zdjęciu: montaż nowocze­
snego aparatu do spawania  

typu  FNA-129.

Pot o.: CAP

przygotowania. W w ie lk ie j Sa 
i ’ M arm urow e j za d ług im  sto­
łem nakry tym  zielonym suk­
nem zasiądą przedstawiciele 
XSRR i Jugosławii, b y  omówić 
najważniejsze problemy in te re ­
sujące oba kraje.

PARYŻ. „ L ‘Hum anitę“  ostro I W szystkie dziennik i jugosio- 
k ry ty k u je  oświadczania czoło- wians.<rie poświęcają dziś głów- 
wych po lityków  am erykańskich, ! uwagę m ającym się rozpo- 
którzy sprzeciw ia ją się zwoła- j cząc tokowantom. O publikow a­
niu konferencji. i ły  one .wiadomość o przybyciu

G dy;'tv lk o  stało się jasne — i cio Belgradu delegacji Zw iązku 
nisze' „L 'H u m a n ité " — że tkaj Radzieckiego i apel Belgradz- 
kon fe ren c ji czterech m ocarstw | kiego Kom ite tu Socjalistyczne 
mogą być pom yśln ie  rozwiąza­
ne sporne kw estie  m iędzynaro­
dowe, D epartam ent Stanu USA 
zaczął sabotować tę tak  waż­
ną dia zapewnienia, pokoju 
sprawę. Po nocie radzieckiej 
D epartam ent Stanu nie może 
nie zdawać sobie sprawy, że 
Jeśli będzie up ie ra ł się przy 
swych zamiarach,- to  spowodu-

łocznie rzucają się do apa­
ra tów  telefonicznych, by prze­
kazać swe no ta tk i agencjom te­
legraficznym  i redakcjom  gazet.. 
Szczególnie żywo komentowane 
są wśród dziennikarzy te punk­
ty oświadczenia, w których 
mowa o tym , że rząd radziec­
ki. k ie ru jąc się nauką W. I.
Lenina, opiera swe stosunki ze 
wszystkim i państwam i na zasa­
dach pokojowego w spółistn ie­
nia państw, na zasadach rów ­
nouprawnienia, nie ingerencji i
respektowania suwerenności i
niezawisłości narodowej, na za­
sadach nieagresji i uznania nie- 

r , _ -dopuszczalności targn ięcia się
go . .w» ąz-u Ludu . rafującego , j ecjnych państw na te ry to ria lną
Jugosław ii, M ory głosi: ! integralność innych państw —
względu na n iezwykle doniosłe ; ja k  również 0 tym , ja k  ważne
znaczenie .ego spotkania mię- ; jest ustanowienie wzajemnego 
czy narodowego, ooywatele B e l- ; ¿au ian ia  m iędzy Kom unistycz- 

aau w jja ą  na ulice miasta.  ̂ Partią Zw iązku Radzieckie- 
ab.y dac wyraz swej w ierności < go a Zw iązkiem  Kom unistów  
ula  po. i ty k i pokoju i opartych | Jugosław ii, na zasadzie m ark-
la zasadzie równości stosunków

na
sizm u-łen in iżm u.

Listy z V Zjazdu FDJ (3)

Po nowe trudne zadania!
Nasz specjalny w ysłannik W ojciech Iirasucki te lefonuje z Erfurtu:

między narodami i państwam i“ . . . _  .
i Dzienn ik i ,-Borba“ i ..Po liti Podjechały samochody. Dele- 
! Ka" zamieściły zdjęcia i k ró tk ie  S»fJ? opuszcza lotn isko. Wzdłuz 

życiorysy N. S. Chruszczowa i i ca*fJ drogi od lotn iska do re- 
Ń. -A.' Bułganina. „B orba“  po- ^ d e n c ji,  gdzie będą m ieszkali 
św ięciła przybyciu delegacji |CZ*onk<>wie delegacji ZSRR, w i- 
ZSRR a rty k u ł wstępny, w  któ- t lS' ą lcn hucznymi 
rym  podkreśla, że rozpoczyna-

Piątek 27.V.1955 r. 
Do przeryvy obia­
dowej Zjazd w y ­
słuchał refera tu o 
projekcie statutu i 
sprawozdania ko­
m is ji mandato - 

w e j. Dyskusja nad pro jek -
tero sta tu tu  trw a. T rw a ją
pow itania k ie row n ików  deleg

oklaskam i
setki tysięcy m ieszkańców Bel­
gradu.

Na ulice wyleg ła  cała lu d ­
ność Belgradu. Zapełnione są 
r.ie ty lk o  chodn ik i u lic, przez 
które przejedżają samochody 
rządowe, lecz rów nież wiele

............... .... u lic  przyległych. Coraz dono-
ulicach miasta można było w i-1 ś« lęJ rozlegają się okrzyk i - na 
¿zięć, ja k  ludzie  po kup ien iu  i C2®ść k ie row n ików  rząi

jące się rokowania, podyktowa­
ne są obopólnym pragnieniem 
dalszego polepszenia stosunków 
między obu k ra jam i oraz po­
pierania .dalszego osłabienia na­
pięcia międzynarodowego.

...W godzinach rannych na

po kupi 
gazety w kiosku, za trzym yw a li 
się i uważnie czyta li wiado-

akc ji jedności młodzieży ca- Pomyśl — .mówi — 2,5 go- — A ja k  sie uczą?.,. %.
łych Niemiec na rzecz poko jo -1 dżiny, przemawiał do ; nas o na- — Bardzo dobrze — uśmie-
wego i demokratycznego ich. j szych FDJ-owśkich sprawach I cha się. T y lko  m usim y w y - ! mość poświęconą przybyciu de-
zjednoczenie. \ sekretarz pa rtii. Przenieść ta- brańiąć“  ich ód tiadrńiaru zadań j i egjacji radz ieck ie j." Natych-

Czy FDJ nie ma słabości w . dunek tego przemówienia do społecznych. N o ,, pomyśl — 10 i ¿ ia s ti nawiązywano ro z m o w y ,-  ___ .  ....... .......
pracy. W ypowiedzi de legatów . codziennej pracy w mojej MTS tys. studentów praw ie każd y ! temat tej wiadomości. W y- w iańskich i radzieckich, 
świadczą, że brak i takie są i j to  dla mnie niełatwe, ale przy- chciałby coś o Polsce usłyszeć, ^ ż a n o  powszechnie głębokie za Rozpoczynają się rokow 
przedstaw icie lstwo młodzieży | znasz, że porywające. pogadać ; z Polakam i! -Nie masz i ¿0wolenie i nadzieję, że roko- ¡-mające na celu zapewnienie cał-
w idz i je bardzo ostro. W łaśnie | ...W roku 1949 23-letni Zyg- pojęcia -jak w ielkie, jest u nas! w an ja doprowadzą 'do c a łk o w i- ' kow ite j. no rm alizac ji stosunków

^  1 te ostre uwagi krytyczne i sa-| fryd  powróci! z n iewoli. W nie- zainteresowanie Polską. , Mam j tej  norm alizacji stosunków ra- między Zw iązkiem  Radzieckim  
rnokrytyczrie oceni! W alter Ul- j w o li byt w Polsce. Już tam do ciebie jedną prośbę,. zapytaj I ¿zieckó • jugosłow iańskich. W ’ ’ ' . . .

Sztandar 
młodych SPORT

.  .  , - - - - - - - - r  -  —  .  ^  i ną liczbę 630. Konserwatyści
tu ją  pomyślne rozwiązanie spra- > ; zdobyli 342 mandaty, labourzv-
w y niemiecKiej. Naród m em iec - ; NO W Y JORK. Rzecznik D e - i cą ten pu nk t noty, w  k tó rym  j je  fiasko kon ferenc ji. iśc i — >276. libera łow ie  —  5,
k u  który w ydał takich synów. | part amentu Stanu Suydam | mowa o próbach w yw arc ia  i  Podkreślając, że przedstaw i- i irlandzka -pa rtia  nacjonalistycz-

_  . Lroethe, Heine, , ośw iadczył na kon fe renc ji p ra - przez USA niedopuszczalnego i ciele am erykańskich k ó ł r z ą - ' na S łnn F#in — 1 mandat.
Lngeis, lhae im ann i  • sowej w  W aszyngtonie, odpo -i nacisku na konferencję i  zdy- '

M istrzostw a Europy w boksie

Drogosz wygrywa
pierwszą walkę

gió-
sów, a na la bourzystów — oko­
ło 12.400 tysięcy głosów.

Frekwencja wyborcza była 
znacznie słabsza niż w roku 
1951. kiedy to wyniosła 86,2 
proc. Obecnie z prawa głosu 
skorzystało nieco ponad" 73 proc. 
uprawnionych.

M O SKW A. Dziennik „P raw da “  zamieszcza w  p ią tkow ym  
numerze korespondencję J. Żukow a i W. M ajewskiego z Bei- 
graciu pt. „W ie lk i dzień w  Belgradzie".

Dzisiejszy dzień — czytamy i u ty k i zagranicznej. W ie lu  z
w a rtyku le  — pozostanie na ■ nich dopiero niedawno powró-
dlugo w pamięci uczestników i | c iło  z Bandungu, baw iło  w
świadków gorącego, radosnego j W iedniu i w Warszawie, 
przyjęcia, zgotowanego delega- j W szystkich korespondentów 
c ji Zw iązku Radzieckiego . przez : głęboko interesuje perspektywa

Agencja DPA donosi, że so-j Eelgrad- w , c h w ili- kiedy słp-1 rozpoczynających się rokowań

Zbliża się godzina piąta. Na 
lo tn isku lądu ją samoloty w io ­
zące delegację radziecką. Pre­
zydent T ito  w ita  serdecznie sze­
fa delegacji N. S. Chruszczo­
wa oraz wszystkich członków

B E R LIN . W piątek w ieczo -, 
rem w  berlińsk im  „Sportpa­
last“  nastąpiło uroczyste o- 
tw arc ie  X I  M istrzostw  Euro­
py w  Boksie. W  tu rn ie ju  s ta r­
tu ję  ostatecznie 171 bokserów 
z 24 państw.
V ¥  7 pierwszej walce wieczo- 
V y  ru spo tka li się przed­

staw iciele wagi lekko-, 
półśredniej, m istrz .Europy L e ­
szek Drogosz i m istrz  N.RF— 
Boveleth.

Przez dw ie rundy Drogosz 
swoim  zwyczajem „k ra d ł'“ j 
punkty  a takując Niemca z do- ' 
skoków. Sprawa nie była ła t-  j 
wa, gdyż Boveleth w a lczył z i 
odw ro tne j pozycji, a Drogosz, j 
n iechętnie walczy z manku-1 
tami.

Po p ie rw s z e j w y s o k o  p rze g ra ­
n e j ru nd z ie - N ie m ie c  zaraz po 
gongu  ro z p o c z y n a ją c y m  drugą  
ru n d ę , r z u c ił  się do d e sp e ra ck ie - ; 
go a ta k u , chcąc zepchnąć P o la ka  ; 
do d e fe n s y w y . A le  D rogosz n ie  j 
da ł v  r  zaskoczyć: Z rę czn ie  u n i-  ! 
k a ł sze ro k ic h  c iosów  p rz e c iw n i-  j 
ka , p rzechodząc do s z y b k ic h  
k o n tra ta k ó w . P re c y z y jn e  d u b lo ­
w ane  c iosy  P o la k a  n a g ra d za ła  | 
p u b liczn o ść  co c h w ila  o k la s k a m i, j 
Pod k o n ie c  ru n d y  P o la k  ro z p o ­
czął zdecydow ane  k o n trn a ta rc ie , ; 
a k i lk a  je g o  c e ln y c h  c iosów  z ro - j 
b ilo  na p rz e c iw n ik u  w y ra źn e  w ra  i 
te  n ie .

Początek trzecie j rundy, to 
znowu zaciekły atak Niemca, j

k tó ry  stara się za wszelką ce­
nę zmniejszyć przewagę pun­
ktow ą Polaka. Drogosz, do­
brze nastawiony przez Stani­
ała, nie wdaje się jednak w  
niepotrzebną wym ianę ciosów 
i m imo, że nie uchron ił się .od 
przyjęcia k ilk u  celnych lewych 
na dolne partie  — walkę wy*» 
g ra ł w dobrym  stylu.

Przewaga m istrza Europy 
była wyraźna, o czym świad*» 
czą na jlep ie j ka rty  punktowe? 
Nicole (Szwajcaria) 60:56, Re-» 
ske (F in land ia) 60:57, G illa r*  
d i (W łochy) 60:56.

W  w a lk a c h  w a g i le k k o p ó łś re d *  
n ie j uzyskan o  n as tę pu jące  
w y n ik i :  Po lesi i lA u s tn a l

z n o k a u to w a ł w  1 ru n d z ie  M ao 
Q u in a n a  (S zkoc ja ), E a y a g lis  (W ło ­
ch y ) w y g ra ł n a  p u n k ty  z F e r ry  
( I r la n d ia ), a Iv a n u s  (Czechosło­
w a c ja  i p o k o n a ł ró w n ie ż  na p u n k ­
ty  T k a ic ię a  (Jugos ław ia ).

W  p o zo s ta łych  w a lk a c h  w  wa* 
dze p ó łc ię ż k ie j p ie rw szego  d-niaf 
M is trz o s tw  E u ro p y  p a d iy  nastę­
p u jące  w y n ik i :

M u ra u ska s  (ZSR R ) z w y c ię ż y ! 
p rzez  tk o  w  IIT  r. A ndre .iew a  
(B u łg a r ia ) , N itz s c h k e  (N R D ) w y ­
g ra ł na  p u n k ty  S z iiyass i (W ę­
g ry ) , T o rm a  (CSR) p o k o n a ł w y ­
soko na p k t. I-yorLsa ( Ir la n d ia ) , 
Sehce-ppner (N R D  zv /yc ię ży ( na  
p u n k ty  G h e tu  (R u m u n ia ). C ha p - 
ro n  (F ra n c ja ) — R eu ta  (A n g lia )  
a S zw ed R isberg  z m u s ił do pod­
dan ia  sie w  I I  ru n d z ie  M u e lle ra  
(L u k s e m b u rg ).

W pierwszym dn iu tu rn ie ju  j 
w a lk i  nie stały na wysok im  | 
posianie. Można dojść do 
przekonania^ iż  bokserzy za- J 
graniczni nie zrob i l i  tak w ie l-  ; 
kich postępów, które by m o - • 
gly nam zagrozić.

Nasz m istrz Europy Leszek 
Drogosz wyw a lczy ł przekony­
wające zwycięstwo nad Bonę- i 
lethem (N iemcy zach.). Tym  j 
razem podziw ia liśmy naszego 
reprezentanta nie od strony  | 
wysokie j technik i,  tempa czy \ 
też fa je rw e rkow ych  akcji.  W i- [ 
dzialiśmy go bardzo opanowa- j 
nego, wykazującego dużo myśli 
w  walce. Leszek rozegrał spot- j 
kanie doskonale wk łada jąc do j 
w a lk i  m in im um  sił.

Onieśmie li ł p rzeciwn ika k i l -  \ 
ku szybkim i jak  b łyskawica  j 
ciosami i  do końca spotkania  
panował niepodzielnie na r in-  j 
gu. Drogosz zyskał sympatie \ 
widowni,  k tóra nagrodziła o- 
klaskaml jego ekonomiczny 
sposób wa lk i, '  znamionujący  : 
mistrza wysok ie j klasy.

Z  naszych znajomych bokse­
rów  bardzo dobrą fo rm ę w y ­
kazał stary mis trz r ingu  T o r ­
ma, k tóry  nic nie stracił  i  
dawnej elastyczności. Nieco \ 
słabiej niż -oczekiwaliśmy w y ­
padł m is t rz , F ranc j i  Chapron  
wykazujący duże b rak i kon­
dycyjne. Bardzo dobre w raże­
nie zrobił młody pięściarz ra- , 
Aztecki w  wadze półc iężkie j ‘

Murauskas dość dobrze wysz­
kolony technicznie, bardzo  
szybki. ,

W pierwszym, dn iu sędzio­
wanie stało na dobrym pozio­
mie. Zainteresowanie m istrzo­
s twam i ną razie jest słabe, sa­
la była Zaledwie do po łowy  
wypełn iona publicznością.

W sobotę i  niedzielę walczy  
następnych 4 Polaków, z k tó­
rych w  zasadzie wszyscy mają  
szanse zaUtoalifikotoania się 
do następnej rundy. 1 tak  w  
sobotę spotkają się: w  wadze 
koguciej Stefan iuk (Polska) z 
Radonowe m (Jugosławia), w  
wadze p ió rkowe j:  Soczewiński 
(Polska) z Kąya (Turcja), w  
niedzielę to wadze muszej: 
K u k  ter (Polska) z Schnuggem 
(Austria), w  wadze lekk ie j :  
Niedżwiedzki (Polska) z F ia ­
tem (Rumunia). (A. J.)

*7N ie m ie c  7.ach. R ie n h a rc iu  ™ 
W w adze ś re d n ie j P ió rk o w ­

s k i . t r a f i ł  na sw ego ry w a la  z 
r in g u  p a ry s k ie g o  — M u rz y n a  
A.ssaga. P o la k  z n o k a u to w a ł go 
w ów czas, a le  czy  uda  m u  sie 
to teraz.?

W p ó łc ię ż k ie j G rz e la k  spot­
ka  sie z W ło ch e m  P anuzz i.

W  c ię ż k ie j W ę g rz y n ia k  w y ­
losow a ł m łodego  Szw eda A h - 
smarna, k tó r y  ucho d z i za n a ­
d z ie ję  boksu szw edzk iego . W 
raz ie  w y g ra n e j w a lc z y  ze 
zw yc ię zcą  s p o tk a n ia  N e tu ka  
(CSR) — Szabo (W ęgry).

ządu i K o­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, na cześć k ie ro w ­
n ików  Jugosław ii. Dzieci powie­
w a ją  tró jko lo ro w ym i chorą- * 
g iewkam i o barwach jugosło-

r ' 4 ^ m ?T A "u c h a łZ iT n fo rn w c ji i iâ ko dowód wzrostu po- : m łodzi ^¡em ey J ^ o r z y l i  _ an- po powrocie d o 7, kr.aju y a szyc lj ' ¡¿"dżinach ^ p o łu d n io w y c h ' lu-
gromadzić się. . . , . | lio m u  politycznego i ideowego I lyfaszystowski blok, prowadzi- przyjació ł z Uniwersytetu w : dzje zaczęli

D « n » n « rn w < :k ^  i «-“■•«anizacji.' Co jest złe? To! i: pracę wyjaśniającą. Uczyli Poznaniu dlaczego nie odp isu ją , w'zdłuż u łic prowadzących
h  . Tnnna Andenforta ; wszystko, co hamuje oddziały-1 się pieśni, innych niż dotąd, nam. na nasz. list. O trzym a li*-! Lotniska* Żemuńskiego, B vli to

» r AiffPrta na 6 i 4 la ’ “ ' van i® FDJ na caJą ralodzież. śpiewali pieśni, których teksty my. od nich piękny album pa-. robotnicy, którzy przyszli
m «^etrreował I Je?'; to sPrawa 1 Poziomu id e - ; i nu ty przysyłał im  FDJ. W nie- m iątkowy — „W arszawa '. 'w  | w prost z fabryk, studenci, pra-
’ - I  f Ł  m lo ! ' ofensywności. I woli dowiedział się Zygfryd ó pianie 6-le.tnun“ . Napisaliśmy ..c„w n ic y  urzędów państwowych,!
r i t „ h  ho io w n kó w  zapewnia! Ham ują oddziaływanie FDJ is tn ien iu . FDJ. W 1950 r. po lis t i chcielibyśmy u trzym yw a ć ; gospodynie domowe, uczniowie.,
i l i s ' ’  1 • «  a n i  A H e n a n e r  a n ! Gpier i r,a młodzież przejawy biuro- i powrocie do ojczyzny, .nowej z n im i stalą łączności i Ńa piersiach niektórych z nich
icn. z- ani Aaenauer ani u t e  ! uratyzowania, kostnienia ¿pa- I ojczyzny, zostać członkiem or- Obiecuję Zygfrydow i, że będę błyszczały ordery — pamiątka

! ratu organizacji, przejawy - kokg a ń iża c ji. W 1955 r. Zygfryd, monitował.- Towarzysze z • U n i- ; z dn i bohaterskiej w a lk i prze-! 
i menderowania pracą, nieżnajo- I którego pierś zdobią odznaczę- wersytetu Poznańskiego! Stu- c iw ko  faszyzmowi, w czasie1 
mości potrzeb i zainteresowań n' a przodownika pracy powróci cieńci Drezna są ciekaw i W asze-j k tó re j zahartowała się i okrzep- j 
młodzieży. j Z jazdu FDJ do swojej MTS go życia, osiągnięć, doświadczeń i i a bojowa przyjaźń narodów i

W a lka ' z ' p rze jaw am i' odrywa- f-atchnjony do lepszego, sku- w łam aniu trudności. Zbliża się : Jugosław ii i ZSRR. 
nia się od młodzieży wzmocni i teczniejszesd działania, 

k iego -  Socjalistycznej P a rtii I FDJ’ a wzmocnienie FDJ, to| Idziem y na salę obrad. Zyg

a Jugosławią, co będzie m ia ło  
o lbrzym ie znaczenie dla u trw a ­
lenia pokoju i -bezpieczeństwa

d n  i w Europie 1 * ną'. całym  święcie.

n ie  powstrzym ają w a lk i m ło­
dzieży o wyzwolenie Niemiec.

Wczoraj wieczorem przema­
w ia ! W alter U lb rich t. Przemó­
w ienie jego zakończyła żyw io­
łowa manifestacja na cześć kie- 
tow n icze j siły  narodu niemiec-

V Festiwal. Napiszcie, do Drez- Na lo tn isku ustaw iła się kom - 
na! Taka wym iana doświadczeń - pania honorowa gwardzistów.

j sprawa ogólnonarodowej wagi.) fryd  zatrzym uje się i m ów i jesz
Słuchając dyskusji, w  której 

zabrało głos 36 mówców, . słu-
: i To sprawa przybliżenia zjedno- ; cze: podaj mi adres tw o je j re- walem.Jedności Niemiec.

iaii łif Iptrtpisi I - „ . ....
czenia Niemiec. A to sDrawa I dakcji, za dwa — trzy  tygod- 

c h a ^ r  płom iennych""słów ’ to w .! 5atfcj f °  obozu pokoju. Dlatego to } nie napiszemy do Sztandaru 
W altera U lhnch ta , jeszcze le - ' W a!ter u lb r lc h t * * ™ k o  oma- j M łodych“  co konkretnego zi-o-

przyda Wam się przed Festi-

w iając sprawę FDJ wyszedł od j biliśm y już po Zjeździć!p ie i rozumie się szczególną L ,,  ,  .
n iepowtarza lną; rolę, jaką ma znaczeniu Konferencji Wai1-; Ściskamy sobie ięce:.r
do spełnienia FDJ w  NRD i w | ^« w s k ie j, od wskazania | ■*.
.calce o zjednoczenie Niemiec. | . ■ ' owc'?rr!. T3 główne ich za- Zygfryd Weder jest na Drez- 
Partia  bowiem powierzyła mło- i rV ,. ao!scla z u c , wa ła™: ! deńskiej Politechnice, na jw ięk- 
dsieży FDJ poważne zadanie w  | terenę!)' ^  arsząwskiej do j szej  . uczein j Nięmięc, na którą
budowaniu na ruinach h itie - i ca. -1. mło-dziezy ¡.Niemiec, do i uczę?zc?a jq tys. ! studentów, 
tyzm u pierwszego państwa ro- j ^  umysI0W 1 sero* ¡sekretarzem FDJ.
bo tn ików  i chłopów w N iem -i ^  I A  wiesz, opowiada, bvlem w
czech. Podstawą budowy i u-1 Trzeci dzień obrad — rano. j Warszawie n a . M iędzynarodo- 
m acniania NRD jest klasa ro ! Zygfryd Schaefer, traktorzysta wym Kongresie S tudentów, po- 
bótnicza i je j młodzież — uczy ! z M TS w  Rothaburg (nad Odrą) i tern zwiedzaliśmy K raków  Z 
W alter U lbrich t. FDJ to nie i opowiada m i ja k  w ie lk im  bódź-: Polakami mam stały kontakt, 
ty lk o  współodpowiedzialny bu- cem są dla niego słowa tow. ] S tud iuję u nas 9 polskich stu- 
downiczy NRD, ale i in ic ja to r 1 U łbrich ta . : demów. . ■'

Bomba zegarowa
spowodowała 

katastrofę samolotu 
„Kashmir Princess"

D E LH I. Prasa hinduska za- 
Dia pow itan ia  delegacji przy-1 mieszczą na czołowych, m ie j- 
by li, prezydent Józef B roz-T i- ) scach tekst kom unikatu  powoła-. 

— Jednym słowem spo tkam y: l0j przewodniczący Zw iązkowej nej przez rząd indonezyjski ko- 
s)ę ze studentam i z Drezna na j skupszczyny Ludow ej M. P i - ) m is ji, k tó ra  badała przyczyny

jadę, zastępcy przewodniczące- i katastro fy samolotu h induskie­
go Związkowego Kom ite tu W y-j go „K a sh m ir Princess“ . K ata - 
konawczego ■ J. Kardel i A. ) strofa ta — ja k  w iadom o — po- 
Rankowicz, podsekretarz stanu ! ciągnęła za sobą śmierć 15 osób, 
do. spraw zagranicznych K. Po- wśród nich dziennikarza pol- 
powicz i inni, I skiego, red, Jeremiego Stareca.

Na placu przeznaczonym dla ) K om un ika t podkreśla w  za- 
przed.stąwicieli prasy, panuje j kończeniu, że wśród wydobytych 
n iezw yk ły  gwar, Zebrały się tu. \ szczątków znaleziono cztery róż- 
dziś dziesiątki dziennikarzy1 ju -  j ne części mechanizmu zegaro- 
gosłowiańskich i przeszło stu [ wego, nie mające nic wspólnego 
korespondentów specjalnych, 1 
którzy p rz y b y li, do Belgradu z

Fęstiwalu W W arszawie!
W OJCIECH KRASUCKI

ń f j hm. delegacje zagra- 
¿ 0  -nieśne w  tej liczbie i 
nasza delegacja złożą w  po­
b l isk im  Buchenwatdżie hołd  
pamięci zamorderwanych 
ofia r  faszyzmu.

Przewidziane są tu także 
towarzyskie spotkania . po­
szczególnych : delegacji za­
granicznych z młodzieżą 
NRD i  Niemiec zach,

zagranicy. Gazety amerykan-

z wyposażeniem lub  konstruk­
cją samolotu. Części te znale­
ziono w m iejscu, gdzie nastąpił

skie, angielskie i francuskie | wybuch. Świadczy to niezbicie, 
w ydelegow ały, tu swych n a jle p -i że w  samolocie umieszczona zo- 

,szych specjalistów do spraw po- j stała- maszyna piekielna.

Z  turnieju szablistów

POLSKA — FRANCJA 8:8
...ale 4  trafienia M y  nam zwycięstwo

W A R S ZA W A  27.V (Obsl. w l.). Trzeci dzień międzyna-» 
rodowego tu rn ie ju  szablistów przyniósł trzy  dalsze spotka­
nia, zamykające n ie jako pierwszą część tu rn ie ju . G łów ną 
uwagę skup ił tym  razem mecz Polska —  Francja, ponie­
waż w  pozostałych dwóch zw ycięży li faw o ryc i: W iochy 
— Belgia 13:3 i W ęgry — A u s tr ia  12:4. »

P  RZED pierwszym  spotka- 
* niem p ią tkow ym  można 

było. zaivczasu pokusić się o 
w ytypow anie zwycięzcy. Nie 
spodziewano się jednak, że 
Belgowie staw ią tak  zacięty 
opór W łochom. Chociaż w y ­
n ik  sugeruje ła tw y  Sukces 
drużyny w łosk ie j, w  rzeczy­
wistości zwycięstwo nie przy­
szło je j lekko; k ilk a  po jedyn­
ków W łosi w yg ra li, różnicą 
zaledwie jednego tra fien ia .

Ze zm iennym  powodzeniem 
w a lczy li z W 'ęgrami A us tria ­
cy. P ierw si w ys tąp ili do me­
czu w  rezerwowym  składzie, 
ale nawet Ge rev i eh nie zdo­
ła ł wygrać wszystkich w a lk ; 
zszedł z planszy pokonany 
przez Rescha (1:5), k tó ry  był 
najlepszym  wśród A ustriaków  
— walczących tym  razem bez 
Loisela. N iena jlep ie j w iedzie 
się Szerencsesowi — w  piątek 
przegrał trzy  po jedynki, co nie 
przeszkodziło W ęgrom w  u- 
zyskaniu wysokiego zwycię­
stwa 12:4 (71:47).
V \7  YJSCIE na planszę ré- 
’  ’  prezentacji Polski i F ran­

c ji pow itano huraganem ok la­
sków. Rozładowało to trochę 
przedmeczowe napięcie panu­
jące w  hali.

Spotkanie rozpoczęło się 
p ięknym  pojedynkiem  K u ­
szewskiego z Roulot. W yn ik  
jego przyn iósł Polakom pro­
wadzenie 1:0. K o le jne poje­
dyn k i; Pawlas — M ore l 5:2 
i Zabłocki — Levavasseur 
5:3 (Francuz prowadził 3:1), 
zaostrzyły poważnie apetyty 
na zwycięstwo. „K a jte k “  roz­
p ra w ił się ła tw o  z M orel 
(5:0).

W yn ik  5:1 po sześciu w a l­
kach, m im o stosunkowo du­
żej przewagi, nie napawał 
optymizmem. Francuzi stop-, 
mowo zm niejszali różnicę, aż 
doszło do pierwszej sensacji:
Zabłocki przegrał ¿  Roulot 
3:5. Zaczęły ważyć się losy

spotkania. Twardokens po 
dwóch porażkach z rehab ilito ­
w a ł się w  pojedynku z M ore l 
(5:1) i bardzo dobrą w a lką  
z Roulot, k tó rą  przy odrob i­
nie szczęścia mógł wygrać. 
U legł jednym, punktem.

Dwa ostatnie po jedynk i to­
czyły się o każde tra fien ie
1 kiedy Levavasseur pokonał 
Pawlasa, do ewentualnego 
zwycięstwa Polakom brakowa­
ło ty lko  jednego tra fien ia . 
Zdobył je  Zabłocki, tra fia jąc  
Lei’evre'a; uzyskał on ponadto 
jeszcze trzy  tra fien ia , ale 
w a lkę przegra ł 4:5. Tak więc 
najlepszym zaw odnikiem  b j’ł  
Pawlas — 3 pk t przed Za­
błockim , i Kuszewskim  — po
2 pkt oraz Twardokensem —-
1 pkt. Dla F ranc ji punk ty  
zdobyli: Levavasseur i Lefe- 
vre — 3. Roulot —- 2, M orel 
— 0. W yn ik  8 :8 (60:56) d la  
Polski. (

ANDRZEJ W IE R ZB A

Lekkoatleci
startują w Erfurcie
W A RS Z A  W A . W p i ą te k

w ie czo rem  w y je c h a ła  na m ię ­
d zyna ro d ow e  za w o d y  le k k o a ­
tle ty c z n e  do E r fu r tu  (29—30 
bra.) e k ip a  z a w o d n ik ó w  p o l­
s k ich .

Z a w o d y , w  k tó ry c h  obok 
P o la k ó w  w ezm ą ta kże  u d z ia ł 
re p re z e n ta n c i Czech osło w a c j i , 
W ęg ie i i N R D  rozeg rane  zo­
s taną  d la  uczczen ia  V  Z ja z d u  
FD J.

W s k ła d  e k ip y  p o ls k ie j w e ­
sz ły  d w ie  z a w o d n ic z k i: C ia ­
ch ó w n  a i Sam ków sika o raz  16 
z a w o d n ik  ó w : K ro p id ło w s k i,
B e d n a w s k i, C h o jn a c k i, A n ­
d rz e j czy k , M a k o m a s k i, K iszka , 
F o ik , K a s p rz y c k i, F ra n cza k  
C h m ie le w s k i. K o p y to , Kunat, 
C ecu ła , C ie p ły . Z d a n o w icz  i  
W e rb li ń s k i.

P R A G A . C zechos łow acy w y ­
s y ła ją  do E r fu r tu  fi re p re ze n ­
ta n tó w : Z a to p k o y ą , Doleżala.
Janecka , Re h aka , K -ovara i  
Z y d le n s k  y  ‘ego.

WYDAWCA ia rrą d  Główny żwiąiKu Młodzieży Polskiej REDAGUJE Komitet baktad RSW ..Pras«“ ; ADRES REDAKCJI; Warszawa, ul. Wspólna BI TELEFONY: cantr. 8 53 71. 2 3 4 5 K«a naczelny b ts m » „  ,
Dział Korespondencji i Listów. 8 0 ,82 K ier Administracji 8 02o6 Red nocna cent r DSP. 8 2201 wewn.: 101 85894 ADMINISTRACJA Warszawa Marszałkowska 8 IV n lei 8 OT l i ' I  8 »> 5L Redaktora Naczelnego: 820 49. Sekretarz Redakcji: 8 021>8.

------ ----- • ■ • ' ■■ wewn, «5. SKŁAD I DRUK Zakf Graf ---------
J^ed N aczehiy: 6 76 61

i KOLPORTAŻ PPK Ruch Oddział w Warszawie Srebrna 12 WARUNKI PRENUMERATY: Zamówienia t wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzedv pocztowe ora«*listonosz/
rfttv -  Cena mle= -  2 n zł kwart -  i .oo zt półrocznie — 15.00 ¿1 rocznie — 30.00 z\ Zamówienia zbiorowe ńa pren zakładowa przyjmują miejscowe placówki PPK „RUCH“ , informacji w 6- p V a ‘ ’/*g0 wtayMe?° miesiąca poprzedzającego okres zamawianej prenurr 
Wi©oia przyjmuj© Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „Ruch Sekcja Eksportu, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, tel. 805 05. 6 v optacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zan.

' *  3-6-730^


